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Juł znamy prawda!
.We w czora js zym  artyku le  zap y tyw a liś 

m y, co jes t p ra w d ą  w  doni^sieaaiach z  obrad 
R ady  N a jw yższe j: czy teza francuska zw y 
cięża, czy  L lo yd  G eorge b ierze górę, czy  i  
co k tó re  z  in teresow anych  bezpośrednio 
państw  otrzym a? Dziś p raw dę ju ż znam y: 
p ięć dn i gadan ia  n ie w yd a ło  żadnego re
zu ltatu . B riand  c ięg le  rob ił ustępstwa, —  
L lo yd  George w ysu w a ł coraz nowe, —  ka
żda d la  nas gorszą, —  pretensye, w reszcie 
w szys tk o  sdę u rw a ło : zadecydow ano dać
sp raw ie  staroaustryack im  zw ycza jem  „szy- 
bera “ i  pozbyto się kłopotu.

L lo y d  George o trzym ał nag le  w iadom ość, 
—  tak ie  w iadom ośc i m ożna otrzym ać także 
aa  zam ów ien ie , —  że sp raw a ir lan dzka  w y 
m a ga  jego  obecności w  Lon d yn ie ; pożegnał 
s ię  w ię c  z k o legą  francusk im  i  pojechał, n ie 
zostaw ia jąc  siwemu asystentow i, lo rdow i 
Curzonow i, pe łnom ocn ictw a do  sfim alizowa 
n ia  pertrak tacyj. N ie  zaprzeczam y, że spra
w a  ir lan dzka  m a dla  im peryu m  (brytyjsk ie
g o  p ierw szorzędne znaczen ie; c z y ż  jednak  
sp ra w a  górnośląska  n ie m a  w iększego  zna
czen ia  i  to  d la  całej E u ropy? T ę  n ag łą  po- 
trzebę w y ja zd u  do Londynu  u w ażam y za 
w ym ów kę, za  n iechęć do pow zięc ia  teraiz 
.decyzyi, za jeszcze jeden  tdowód lekcew aże
n ia  P o lsk i przez A n g lię .

N ie  skończyło  się jedn ak  na odroczen iu  
■załatwienia w sku tek  wyjazidu jednego  z 
d w óch  fila ró w  R ady  N a jw yższe j. Z całego 
sp lotu  zajść, ja k ie  w sku tek  tego  w yja zdu  
n astąp iły , jedno w skazu je ma jakąś chęć 
p rzew leczen ia : odesłan ie sp raw y do L ig i
N arodów , rzekom o ty lk o  d la wyważenia op i
n i i

R zeczoznaw cy obustronn i od b lisko  m ie
s iąca  p racow a li w  pocie czoła nad w yn a le
z ien iem  form u ły, w ed le  k tórej ustalen ie 
g ran icy  w  obszarze p rzem ysłow ym  m og ło 
b y  zad ow o lić  ob ie strony; ciąg le spychano 
sp raw ę z  porządku  dziennego plenum , aby 
rzeczozn aw cy  jeszcze ra z  i  jeszcze raz p ró
b o w a li w yn a leźć  kw adratu rę koła. Korne- 
dyn! Przec ież , —  ja k  z da lszego przeb iegu  
kon feren ey i w yn ika , —  z gó ry  m ożna by ło  
w iedzieć , że rzeczoznaw cy n igd y  do zgody 
n ie  do jdą, gdyż  każdy  m ia ł w yznaczoną  
m arszru tę i  n ie  m óg ł ani na w łos  odejść od 
tego, co je g o  m ocodaw cy ®a sw ój in teres 
po lityczny, bez w zg lęd u  ma dow ody rzeczo
we, uznali-

Oddano w ięc  spraw ę L id ze  N arodów  do 
zaop in iow ania, n ie w yzn acza ją c  je j teama
mi. Rezo lucyą  R ady  N a jw yższe j m ów i w pra  
wdzie, że spraw a jest p ilna, a le co by ło  p il
ne, a m im o to pozostało n ieza ła tw ione 
w  Paryżu , n ie m oże b yć  p iln ie jsze w  Gene
w ie, szczególn ie je że li się uw zględn i, że L i 
ga N arod ów  m a da l oko w ięk szy  kom p let i 
inne (m etody obrad, an iże li czterog łow a  Ra
da N ajw yższa . Cóż bow iem  jes t obecnie za 
ciało ta  L ig a  N arodów ? S tała  s ię  ona, —- 
w brew  in teneyom  sw ego  za łożyc ie la , W ilso 

na, —  instrum entem  do przeprow adzen ia  
w o li A n g li i  w szędzie tam, gdzie je j s iła  i 
pow aga  same nie w ystarcza ją . A n g lia , m im o 
że razem  z dom in iam i stanow i jedmo im pe
ryum , m a tam  5 g łosów ; g ło sy  Japon ii i 
W łoch , —  analogiczn ie do za jść na Radzie 
N a jw yższe j, —  są je j pewne, a  pozosta łe 
m ałe i  zam orsk ie państw a: B elg ia , H iszpa
nia, Portu ga lia , .Chiny, A rgen tyna , B razy 
lia  SM., n ie zap om in a jąc  o tak  nam  życzli
w ych  Czechach, —  co d la  nich znaczy Śląsk 
i co m oże je  spow odow ać do p rzec iw staw ie
nia  s ię życzen iom  A n g lii?

Z  dośw iadczen ia  zresztą  w iem y, ja k  l i g a  
N arod ów  odnosi się do spraw  polskich, że 
w spom n iem y ty lk o  Gdańsk i  W ilno. I  ta
k iem u  ciału  pow ierzono m isyę zaop in iow a
nia  o spraw ie, k tóra  w iększości je g o  człon
ków  jes t a lbo nieznana, a łbo  obojętna... La
ga  N arodów , w  p rzec iw ieństw ie do R ady  
N a jw yższe j, w yra ża  sw e u chw ały  w iększo
śc ią  g łosów  i  tu je s t  n a js iln ie jszy  atut, k tó 
ry  sk łon ił A n g lię  do zgody albo do in ieya- 
t.ywy na ten  arb itraż.

A  w  m iędzyczasie m oże się dużo rzeczy 
stać, k tóre będą d la  P o lsk i k a rą  za  to, że 
ktoś inny zaw in ił. W ys ta rc zy  czytać dwa 
p ism a: „N eu e F re ie  Press©" i  „B er lin er Ta- 
geb la tt", aby się zoryentow&ć, jak ie  są nie-

twaierdził, —  Radia p rędko upora się %  pro
b lem em  i  n ie będzie trzeba  trzym ać  ju ż  na 
G órnym  Śląsku n ikogo  na w odzy . I  docze
k a liśm y  się „rych łego  za ła tw ien ia ". Rada 
N a jw yższa  p rzypom n ia ła  isobie, że oprócz 
sp raw y śląsk iej m a jeszcze do  zadecydow a
n ia  o pom ocy d la  Rosyi, o w o jn ie  grecko- 
tureck iej, o zabezpieczen iu  D ardan eli itd-, 
zabra ła  się w ięc  do tych  spraw , pozostaw ia
jąc. g łów n ą  na uboczu, n a  op iece w ysok iego  
aeropagu  w  G enew ie, k tó ry  zapew ne także 
nie będzie się sp ieszył, bo go  sprawa, odda
na m u bezpośrednio, an i n ie  grze je, an i n ie 
ziębi.

Teraz  zapew ne p rzy jac ie le  i  ż y c z liw i bę
dą nam  za leca li c ierp liw ość i  u fność de- 
cyzyę L ig i  N arodów . Cóż in n ego  nam  pozo 
staje, ja k  czekać? P y ta n ie  ty lko , czy  i  <Łru- 
ga  strona zechce okazać cierp liw ość 4 ode 
sprow oku je tak ich  incydentów , k tóre  naw et 
tak  poko jow y rząd, ja k  nasz, w y trą cą  z  ró 
w now ag i. A  w ted y  odpow iedzia lność będzie 
ustaloną.

N ie  m am y oczyw iście potrzeby  łam ać so
b ie g łow y  nad losem  emtenty: ozy tsię u trzy
m a, czy  się rozb ije . W ię ce j za le ży  nam  na 
tem, czy gab inet BrLanda s ię  u trzym a, czy 
też, —  ja k  w czora j don iosły te legram y, —  
w sku tek  okazanej zbytn ie j ustęp liw ości, u- 
padnie. Los en ten ty (może nam  być obojęt
ny, odkąd okazało  się, że g łów n ą  ro lę  od
g ryw a  w  n iej A n g lia , stałe nam  nieżyczli-

mdeckie plany. P ism a  te przepełn ione są do- ' wa, n ie z pow odów  osobistych lub z  czyichś
nie sien iam i o po lsk ich  p rzygo tow an iach  w o  
jennych, o gotu jącym  się now ym  w ybuchu  
powstania, o  okrucieństw ach  „band " pol
skich itd. Jest to g ra  zupełn ie p rze jrzysta : 
n>a przygo tow an ia  po lsk ie  m uszą N iem cy 
odpow iedzieć p rzygo tow an iam i ze siwej stro 
n y ; p rzec iw  ponow nem u pow stan iu  m uszą 
zorgan izow ać samoobroną, na  po lsk ie  na
pady m a ją  obow iązek  odpow iedzieć obroną 
itd. Cóż za  m nóstw o okazy j do stw orzen ia  
z e  s tron y  n iem ieck ie j „fak tu  dokonanego", 
do ponow nego w ysu n ięcia  rzekom o ro z 
bro jonej a rm ii H ófera, do  w yw ie ra n ia  pre- 
sy i na ludności polsk iej, aby w ysy ła ła  de- 
putacye 5 m em orya ły  do  l i g i  N arod ów  za 
n iem ieckością  Górnego Śląska.

Jak dziw na w yd a je  się ta  u chw ala  Bady 
N a jw yższe j w obec ta k  u roczyśc ie  ob jaw ione 
go zam iaru  pow z ięc ia  stanow czej decyzyi. 
W sza k  L lo yd  George ty lk o  d la tego  n ie 
chcia ł zgodzić sdę na  w ysy łk ę  pos iłk ów  w o j
skow ych  m  G órny Śląsk, poniew aż, i—  jak

podszeptów , —  to  są ba jk i, dobre d la  dzieci, 
—  a le ze w zg lęd u  na sw e in teresa  handlo
we, ko lidu jące  z in teresam i F rancyi, 
a k arzystn ie j sze w  zw ią zk u  z  N iem 
cami, an iże li z Po lską . Czego w ogó le  m oże 
Po lsk a  jeszcze spodziew ać sdę od ententy, 
jako  całości? W  raz ie  kon flik tu  z N iem cam i 
m am y k ry te  ty ły  przez sojusz z Francyą, 
podczas g d y  na  poparcie czy choćby życzli
w ą  neutralność A n g lii i  W łoch  n ie m ożem y 
liczyć. D la nas ententa przedstaw ia  w artość 
tak  długo, dopóki p rzyw ią® u jem y nadzie je  
do je j sp raw ied liw ych  orzeczeń  w  spraw ie 
naszych gran ic  na wschodzie, na zachodzie 
i na  północy. Z  chw ilą , k ied y  te  nadzieje 
sta ją  się coraz w ięce j ilu zoryczne, m usim y 
sobie pow iedzieć, że zdan i jesteśm y na  w ła 
sne siły  i  na jedn ego  sojusznika. P rzyk ra , 
bo p rzyk rą  jest taka  zależność, co jednak 
m ożna teraz poradzić?  B łędy  popełn ione nic 
dadzą snę ju ż odrobić.

Rsakcya planowała zamach stanu w Warszawie
Aresztowanie szefa defensywy cywilnej

fTelefonem od korespondenta .Naprzodu*)
Waisaawa, 13 sierpnia.

Wtadfce dokonały w  miniratfcersiŁwi© spraw we® 
wmjtrznych aresztowania szefa sekcyi defenzy® 
w y cywilnej Swolkiraa. Jak donosi „Przegląd 
W ieczorny", aresztowanie to stoi w  związku z 
próbą zamachu stanu. Korespondent W esz 
zwrócił się do czynników miarodajnych, od któ®

rych otrzymali potwierdzenie faktu aaesztewa® 
nia kilku osób, jednakże sprawa trzymana jest. 
w  tajemnicy. Istnieje uzasadnione przekonanie, 
że zamach stanu jniai być dokonany przez sfery 
reakcyjne z endecyą na czele.

Jak nam donoszą, Swolkiin został po przepro® 
wadzeniu śledztw7®; wstępnego uw®lni«ny.



W rocznicę przełamania fronty
bolszewickiego

D okoła  W a rsz a w y  zaciska ła  sdę coraz gro  
żniej pętla  bolszew icka... Z zagrożonej sto
licy  uciekali, szerząc popłoch, lu dzie  n ie 
w ia ry ; chronił się do  Pozn an ia  D m ow ski, 
rezerw u jąc  sobie —  zda ła  od huku dzia ł —  
rolę h istoryczną heroicznego herolda, k tó ry  
m iał jak oby  pobudzić Poznań  i  Pom orze, 
aby, n im  jak aś  zbaw cza nastąp i in terw en- 
cya, stw orzy ły  jak ąś  arm ię rezerw ow ą.

Tym czasem  w  W a rszaw ie  dzia ła ł rząd  
koa licy jny  (do którego z ram ien ia  PPS . 
w szed ł by ł Daszyński). B y ło  to  znam ien iem , 
że społeczeństwo nie u lega  panice, że szuka  
dróg  ratunku . M łodzież i lu d  odpow iedzia ły  
na w ezw anie, ażeby stanęły do obrony. Czuć 
było, że P o lsk a  w obec zalewu, grożącego je j 
n iepodległości led w o  odzyskanej, napręża  
wszystkie siły  do odporu.

Z ag ran ica  jednak  nie by ła  w  stanie tego 
prądu , k tóry  zelektryzow ał w szystkie  żyw o  
tnie siły  n arodu  polskiego, ocenić... N a jtę ż 
sze siły  sztabowe francuskie, z gem W e y g a n  
dom  n a  czele, k reśląc p lany  rut podstaw ie  
jeno m ap, p rzew idyw ały  n iechybny upadek  
.W arszaw y, zalecały  cofanie się z połudn ia  
w o jsk  polsk ich  z a  San  (paść m ia ły  w ięc  
W a rs z a w a  i Lw ów )... N aczelna  kom enda poi 
ska*tego  pianiu zaakceptow ać nie m o g ła -  
O pracow a ła  p lan  inny, ryzykow niejszy  m o
że, a le  nie w ym aga jący  tak  strasznych o- 
fiar. I  p lan  ten, dzięk i zapałow i, k tóry  ogaa~ 

• n ą ł żołnierza, u da ł się w  zupełności. P ie r 
ścień bolszew icki rozprysł s ię  w  pa ru  m ie j
scach i żołnierz rosy jsk i n ie ty lko  pow strzy 
m any, lecz do  odw rotu  zniewolony, —  za ła 
m a ł się i  duchowo.

Pon iew aż  faMycznSe ze strony Czechów  i 
P o lak ów  nie groziło  zadnie n iebezp ieczeń
stwo, trzeba by ło  sp row okow ać  je  w  ja k i
ko lw iek  sposób. N atu ra ln ie , że trzeba było  
to robić 'w tajem nicy, aby  un iknąć wobec 
zagran icy  zarzutu, że N iem cy bu rzą  pokój. 
To —  m ó w ił nadprezydent Z im m er —  m o
żna w  poufnem  kole m ówić, konieczne 
jednak  jest n a  każdy w yp ad ek  przysp iesze
nie w ystaw ien ia  organ izacyj w ojskow ych .

Zaraz po tej konferencyi w  Kladisku za
b ra li sdę k ierow n icy  zarządów  okręgowych  
do in struow an ia  sw ych  członków  i obm y
ślen ia środków  do w yk on an ia  planu. Z  prze 
m ów ien ia  nadprezydenta Z im m era  sp isali 
protokół i  w raz  z w y jaśn ien iem  kap itana  R i 
chi era w y s ła li k u ry  era  do Berlina , z prośbą, 
aby  spraw y, ustalone na konferencya, otrzy
m a ły  potw ierdzen ie  ze strony m iarodajnych  
czynników  rządow ych  w  Berlin ie.

T o  potw ierdzenie nadeszło dn ia  23 kw iet
n ia  do k ierow n ictw a okręgow ego w  K lad - 
sku. To potwierdzenie było podpisane przez 
pruskiego prezydenta ministrów, przez pru
skiego ministra spraw wewnętrznych i 
przez ministra Reichswekry. W  ostatnich 
dniach kwietnia Reichswehra obsadziła  —  
mimo czujności wojsk koalicy jny  cli —  lin ię  
demarkacyjną i dopiero po taj prowokacyi 
nastąpił wybuch powstania polskiego, jako  
czyn rozpaczy dla obrony przed już  dokona
nym napadem.

D la  charakterystyki metod w a lk i n iem ie
ckiej n iech posłużą  następujące fak ta : W e

P o lska  w yszła  z grożące j ka tastro fy  z w y 
cięsko... A  w ys iłek  ten obok odw rócen ia  na
jazdu  dał w  p lon ie  —  pokój ryska.

Ci zaś, k tórzy  sarkali, że naczelnie dow ódz 
tw o polsk ie ośm iela  się nie p rzy jm ow ać na 
ślepo p lanu  francusk iego; k tó rzy  następnie 
m im o sprostow ań gen. W eyga n d a  uporczy
w ie  podsuw ali m u  tytu ł zbaw cy W arszaw y, 
(skoro nie zdz ia ła ł tego  p. D m ow sk i z „ r e 
zerw ow ą  a rm ią " poznańską), dzis ia j u siłu ją  
tę podniosłą kartę d z ie jów  naszych przero
bić na votum  koście lne i  n a ta rczyw ie  w m a 
w ia ją , że ,,cuid W is ły "  —  gdzie  ofiarność  
po lsk iego żo łn ierza  i  je g o  dow ódzców  —  w  
obronie sto licy  św ietn ie w p row ad ziła  w  
czyn znakom ity  po lsk i p lan strateg iczny —  
b y ł g łów n ie  ła sk ą  nieba spow odow any , a 
naw et osobistą in terw en cyą  M atk i Bosk iej.

P rh w ią  jeszcze o gen. W eygandzie , k tó ry  
n ie potrzebu je podrab ianych  w aw rzyn ów , 
m ając p raw dziw e, —  tak  św ietne; to  snów, 
p róbu ją  „z iem sk ą  aząsthję" .zw ycięstw a 
przerzucać na jednego z w yk on a w ców  —  na 
gon, H a llera , k tórego  w łaśc iw ych  zasług 
n ik t nie kwestyonuje... S łowem , u s iłu ją  i  tę 
roczn icę zam ącić-. Czy ty lk o  p iórem ? Nie, 
i aw an tu rn iczym i p lanam i zam achow ym i.

A  chodzi tu  n ie ty lko  o rozpam iętyw an ie 
rocznic, a le i  o  rzeczy  tak  (żywe i  od k tórych  
tak życ ie Po lsk i zależy, j‘aik na podobień
stw o ran y w c ią ż  otw arta , d z ięk i czynn ikom  
ententowym , spraw a G órnego Śląska.

W  tak ie j ch w ili m iałaby być Po lska  w i
dow n ią  zam ieszek  W ew nętrznych , z łaski 
aw an tu rn ików  endeckich!

W roc ła w iu  znajdu je się p rzy  Claamenstcr. 
6 u rzędow a cen tra la  d la  dokonyw an ia  
m orderstw , k tóra  d z ie li isię na dw a  oddzia 
ły : jeden  oddział za jm u je  się moaidom jed 
nostek i m asow ym , drugi n iszczen iem  po l
sk iej w ła sn ośc i Centrala  w ys y ła  do okolic  
po lsk ich  oddzia ły  z 4— 5 ludzi, zaopatrzone 
w  autom obile, m otocyk le i na jlepszą  broń- 
K ażdy  z tych  lu dzi m a  torbę n a  akta, w  
k tórej przechow u je bom by w  postaci puszek 
na konserw y. K a żd y  oddzia ł p row adzi do
k ład n y  spis zarów no o fia r  w  ludziach, ja k  
i  w  m ajątku , pon iesionych  przez ludność 
polską. O ddzia łom  tym , które są zap rzysię
żone, jak  w ojsko, g rozi w  raz ie  n iew ykona
n ia  o trzym an ych  w e W roc ław iu  rozkazów; 
kara  śm ie rc i O ddzia ły te m a ją  też specyal- 
ne m ło ty  żelazne idla n iszczen ia  m aszyn. O 
sw oje j dzia ła lności każdy oddział m usi w e 
W roc ła w iu  składać spraw ozdan ie, k tóre  r e 
jes tru je  się w  osobnej księdze. Za szczegól
n ie dobrą  „robo tę " w yp łaca  się osobne pre
m ie, n iek ied y  w  znacznej wysokości. I  .tak 
w  m arcu br. cen tra la  ta  w yp ła c iła  32 m ilio 
ny 560 tys ięcy  m arek  n iem ieck ich .

K ie row n ik iem  tej cen tra li d la  dokonyw a
n ia  m ordów  i  zn iszczeń jest poruczn ik 
Heinz. W szys tk ie  w ładze po licy jn e  Śląska, 
w szystk ie  kom isarya ty  p leb iscytowe, -wszy
stkie zw ią zk i w iern ych  o jczyźn ie  Ś lązaków  
(heim atstreue Schlesiei*) m a ją  nakazany 
przez rząd  obow iązek  podaw ać cen tra li na
zw iska n iew ygodn ych  ludzi. Ze spisu tych  
łudzi centra la  w yb iera  na jlep ie j odpow ia

da jących  je j przeznaczen iu  i  w yd a je  rozkaz 
w yk on an ia  m ordu. G dy n iedaw no rodzina 
jednego  z zam ordow anych  w n ios ła  do pro- 
k u ra tory i w e  W roc ła w iu  oskarżen ie prze
c iw  poru czn ikow i H oiuzow i, p rokuratorya  
m usiała, d la  zachow an ia  form y, w yd ać  ro z 
kaz aresztow an ia  go. H ein z został jednak  o 
tem  uprzedzony i  w y je ch a ł na k ilk a  dn i do 
Berlina, skąd pow róc ił i  zn ow u  „p racu je" 
w  sw ojem  biurze.

Pom ocn ikam i Heimza są poruczn ik Hey- 
m ann 5. poruczn ik  B erch tho ld t (m a postrze
loną  rękę i nosi m onok l). P ie rw szy  m ieszka 
w  pemsyonacie Fróh iłcha, d ru g i p rzy  Ta- 
schenstrasse 17.

U rzędow a  nazw a te j cen tra li b rzm i: „Od
dział d la  służby w yw iad ów ese j".

T a k im i środkam i pracu je propaganda 
n iem iecka, aby w sze lk im i środkam i u trzy
m ać się. p rzy  posiadaniu  G órnego Śląska.

U W A G I
OZY POCZCIWI POMORZANIE SAMI NIE 

W YW O ŁU JĄ  DROŻYZNY?
W dwóch artykułach wykazywaliśmy, jak  a- 

gitaicya endecka mai Pomorzu i  w  P  oznań skiem 
rozdrażnia ludność tamtejszą przeciwko iicinynł 
dzdelnd.com Polski, celem podsycania separatyz
mu; jak wyjaśnia jej rosnącą drożyznę wyłączy 
nie spefculaicyą „przybłędów".

Teraiz popatrzmy dla odmiany, co pisze war* 
szewski „Kuryer Polaki" o Pomorzu:

„Osoby, które wyjechały na wywczasy let* 
nie 'na Pomorze, cierpią tam kompletnie 
głód, gdyż ludność miejscową wszystka 
„szmugluje" do G-dońska i do Niemiec. Ceny 
tego, co zostaje, normowane są według eea 
niemieckich -— oczywiście z każdorazoj 
wem  uwzględnieniem zmian kursowych 
waluty.

Zwróciliśmy się w  tej sprawie do mirrt 
s tra  b. d z ie ln icy  pruskiej dra J. Trzciński©, 
go, który oświadczył:

—  Sprawa komplikuje się tem, że mamy 
zobowiązania w  stosunku do Gdańska, a 
których musimy sdę wywiązać. Istotnie wy* 
wóz nielegalny żywności do Niemiec, szcza* 
gółnle do Pras Wschodnich, gdzie są zle 
urodzaje — jest znaczny: 'dałem teiż polece* 
nie starostom, by  współdziałali ze strażą 
eelną, celem przeszkodzenia wywożeniu żyi 
wności."

Pam Trzciński dtodłall ‘tylko dla rehabilitacji 
swoich bliższych współrodaków’:

„Nie mniej, jeżeli irnie więcej, wywoził się 
nielegalnie żywności i do Rosyi. Wobec tego 
jak najdokładniejsze strzeżenie granic staje 
się siprawą pierwszorzędnej wagi, jeżeli nie 
chcemy ogołocić kraju  z tych szczupłych za
pasów żywności, jakiemi rozporządzamy."

Wiadomości polityczno
r o z g r a n ic z e n i e  p o l s k i  z  r o s y  a  V

„Warsz. Goto®" podiaje zia gazetą „Nowyj PuitT1 
rozmowę z prezesem delaga-cyi rosyjskiej w  ko* 
misyi mieszanej polsko-rosyjskiej do sprawy u* 
stałenia granicy, Stanisławem Pestko wskim.

Pestkowski mówił: Przeprowadzeni© granicy 
jest b. trudnie, bo w  Rydze przeprowadzono ją 
według mapy w  skali 10*wiorstowej. Przy zmtar 
nie skali ujawniło się nader \ydele nieścisłości 
i sprzeczności. Szczególnie trudną jest sprawa 
własności wsi, miasteczek i miast, które ryska 
linia graniczna przecięła. Delegacya polska zsa- 
pre ponowiała, aby sbosowtać w  szeroidej mierzw 
system ekwiwalentów z możliwom nawet w  ra
zie konieczności odstąpieniem od traktatu ry* 
skiego. W edług oświadczenia delegfocyi polskiej, 
otrzymała ona szerokie peŁtiomocniietwa w  tym 
zakresie. Odpowiedź delegacji rosyjskiej na tę 
proptzycyę wkrótce nastąpi.

Rozstrzygnięci© tej sprawy zasadiucze.j zinas 
cznie zaciągnęło prace co do przeprowadzenia 
graiuicy. Oprócz tego robotę utrudniał brali pra* 
wic łowy ch stosunków dyplomatycznych pomię
dzy Bosyą a  Polską.

Urodzaj na terytoryum sowueokiem wzdłuż 
całej granicy zachodniej, osobliwie na Wołyniu

Jak Niemcy zorganizowali napad
na Górny Śląsk
(Z tajnych aktów niemieckich)

/  (Dokończenie)
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jest dobry. Na stronie polskiej na Wottyn&u też tn-yidh rozwija, e l«  kontrabanda. Przeprowadzenie
ddhne urodzaje. granicy polsko-rosyjskiej i  prawidłowe stosunki

Wobec nieustalenia granicy polsko*sowd©cikiej dyplomatyczne i handlowe niewątpliwie wpły*
i torciku prawidłowych stosunków handlówycli mą na wzrost dobrobytu miejscowości granicz*
pomiędzy Polską, a Rosyą. w  punktach granicz- nych po obu stronach.

Przyganiał kocioł garnkowi
„Dwugroszówka" przeciw Skulskiemu

W  odpowiedni na pogłoskę, która pojawiła się 
w JESmryme Lwowskim ", o szukaniu przez p. 
Skulskiego kontaktu z P. S. L „  warszawska 
•Gazeta Poranna", popularnie „Dwugroszówką 
owiana, tak się oburza:

„Narodowe Zjodm. Luld., po wystąpieniu z 
niego Dubanowicza, Falkowskiego i  kole
gów, płynie już teraz woale wyraźnie ku 
przystani ludowców, P. Skulski, niezasobny 
•w bagaż zasad i  idei, pozbawtony szerszego 
oparcia wśród dotychczasowych wyborców, 
których zaufania .narodowego nadużył, szu* 
ikać br wizie przy wyborach. najbliższych ra* 
tantal u Piostowców. Tak przynajmniej u* 
trzymują Piastowcy, którzy chyba znają, po* 
łożenie i zam iary swego sojusznika".

Co rzekłszy, taż „Dwugroszówką" w ym yśla 
Skulskiemu między inin©mi i  od czcicieli „bu,- 
stoessu", jacy wyrastają w  Łodzi, wdiiM w  nim 
Jodizermenschia" i  tak charakteryzuje wierną 
OMI grupę: ,

„N ie  mając ani szerszego programu poe
tycznego, ani zdolniejszych ludzi w  swoich 
szeregach, dochodzą wkrótce do tak uprag
nionej przez Skulskiego władzy. Skulski 
kręcąc sdę zręczni© kolo Paderewskiego i 
błyszcząc księżycowym, blaskiem jego sła* 
wy, wyjeżdża na karku Paderewskiego. Zo* 
atej© ministrem, spraw ■wewnętrznych. Na* 
Stepnic jest ptremi©rem“ .

Kito zna dobrze historyę z p. Skulskim, tęgjo 
może śmiech nieładu ogarnąć —  przy czytaniu 
tych żółciowych elukubracyj.

Czern było tak zwanie „Zjednoczenie"? Grup* 
ką chłopów klerykailinydh — posiadłością ks. 
Blizióskiago, kompanią polityczni© zupełnie 
bezradną, gdy luhyi jej, przeszedłszy do dypio- 
macyi, jedyny człowiek, który mógł się oryen- 
fowtać w  sprawach sejmowych — prof. Kamie- 
Kłecki, doniiedawna poseł polski na Łotwie.

Emdecya, wóidzą© swym  wzrokiem  pa jęczym, iż 
tę grupę można omotać, wysłała tam  wraz z pe* 
wrną ilością, „swoich" chłopów — trzy siły ir.te® 
Kgetnokie: pp. Skulskiego, Dubanowicza i  Pal* 
kcwslkiego, ażeby objęli w  posiadanie klub, do 
Stosowania dość wielorąki, do zadecydowania o 
Dem, jak głosować należy — pozbawiony... odipo*

wiedniego aparatu. A  mad wydelegowaną trójką 
endecką czuwał jeszcze — onndański arcypa- 
sterz.

Rozumie się, endecy, czyniąc tak, n ie poczyty
w a li odkomenderowanych posłów za, lichotę u- 
mysłową, czy moralną, lecz wysłali ludzi, ich 
zdarłem  godnych zaufania. A  z tych trzech p. 
Skulski uznany został za siłę najwybitniejszą.
I  to mu dało przewodnictwo w  klubie Z jedno* 
czeria i  um ożliw iło zdobycie teki.

Ale to nastąpiło poióiżmtieni© sdę trzech endec* 
ko*zjedtnocziendowcó!w i  Skulski stał się motabe* 
ne tym, który z enidiecyą znaiaził się w  rozterce.

Natychmiast reklamowany łódzki lum lnoiz 
erndiecyi zdegradowany zostaje na łódzkiego 
fjieszefciarza, „Lcdzeamauscha" jaik z n iem iec
ka zw ie się łódzkiego s|pekulantłat-g.ros'Ziorolba, 
na człowieka, ,mezasobrnego w  bagaż zasad i  
idei".

Debrze, ale kto wysyłał p. Skulskiego na zdo
bycie chłopków Bllziń.skiego, kto był jego, że 
tak powiem, „Puzappem", który m u „bagaż" 
wypychał ząsadami i  ideami? Wszak endecya.

A  jakiem i za,sadami i 1 idetarai mogła go ma 
drogę zaopatrzeń, skoro sama tych artykułów 
Kie ma ina składzie?... Można powiedzieć, 4s? en* 
deseya posiada różne instynkty, apetyty, niechę* 
ci, sztuczki taktyczne, lecz idee? Lecz wykład* 
niię tych idei —  w po&tiaci programu?

W ięc 'Zabawne jest, fcjdiy „Dwugroszówką" na* 
gle pyta człowieka, wyedukowainego przez em- 
cDecyę, wydyplomowanagio przez nią na działa
cza: jakie waćpan masz idee? I  dorzuca, że ich 
nie ma wcale...

A  domniemany sojusz z Piast o wicami? Lu
dzie endeckiego typu nie um ieją iść sami, czy 
w  m ałej gpupie.. Iść bez poryku liczniejszego 
stadka, komponować sobie wciąż jakiś plan a- 
taków (tao przywykli utrzymywać się głównie 
temi metodami diemagogńcznemi). —  Na to tarze* 
ba znaczniejszego sztabu. N ie dziw ilibyśm y sdę 
więc zbytnio, gdyby p. Skulski poszedł wkońcu 
ma, zbliżenie z  Piastowcami.

N ie sttać go, aby być samotny, gdy z ©rade* 
tyą  stosunki zerwane.

Tylko co za poparcie daliby mu Piastowcy w 
Łodzi? Musiałby p. S. obejrzeć się za innym o* 
kręgiem.

Międzynarodowy kongres 
robotników metalurgicznych

Wiedeń, 10 sierpnia- 
W czora j rozpoczą ł się w  Lu cern ie  (Szw aj- 

carya) m ięd zyn arodow y  kongres robotna - 
ków  przem ysłu  m eta lu rg icznego, pod prze
w odn ic tw em  l ig a  (S zw a joarya ). Z jech a ło  się 
46 de lega tów : z  B elg ii, Danii, A n g lii, N ie 
m iec, Polski, N orw eg ii, S zw ecyi, Austiryi, 
Czech i  W ęg ie r . O rgan izacy i rosy jsk ie j n ie 
zaproszono, m im o to  przysła ła  ona lis t w  
ob raź liw ym  tonie.

P o  w yb orze  prezydyu m  kongres przystą
p ił do obrad nad spraw ozdaniem . Zw iązek  
m ięd zyn arodow y obejm uje 18 państw  i  43 
zw iązków ’’ k ra jow ych , o ogólnej liczb ie  4 
m ilion y  600 tys ięcy  członków . W  ostatn ich  
czasach p rzystąp iła  do  Z w iązku  jedna  z 
n a jw iększych  organ izacy j am erykańskich, 
licząca  350.000 członków .

Zasadą, ja k ą  Z w ią zek  w  przyszłości bę
dzie się k ierow ał, jes t ustalenie, że sam 
zuch zawodowy nie wystarcza i że należy 
dążyć do ujęcia w  swe ręce produkcyi W  
dyskusyi d e lega t n iem ieck i w yp ow ied z ia ł 
się za tą  zasadą, de lega t francusk i 'sprzeci
w ił się zbytn iem u zaakcentow an iu  charak
teru  po litycznego, na co de lega t angielsk i 
odpow iedzia ł, że stanow isko Francuzów  
jes t d la  n iego  n iespodzianką. W k oń cu  spra
w ozdan ie zarządu  p rzy ję to  jed n om yśln ie  dc 
w iadom ości.

K R O N I K A
Kraków, 14 sienptn&u.

Następny numer „Naprzodu" z powodu 
św ięta  w  pon iedzia łek  15 sierpn ia  w y jd zie  
w© środę 17 b. m„, o zw yk łe j porze, z  datą 
dnia następnego.

Ceny mięsa
Magistrat podaje do wiadomości, że od dnia Ki 

sierpnia obowiązują przy sprzedaży w  jatkach w 
Krakow ie następując© ceny maksymalne mięsa i 
tłuszczów: .wołowina 160 mk., polędw ica w ołowa 220 
mk., cielęcina 140 mk.; w ieprzow ina 320 mk., słoma-

Wakacye dzieci robotniczych
L

Na Śląsku Cieszyńskim, w  miejscowścii kura* 
cyjnej Jaworzu, znalazła w  tym  roku pomiesz* 
czernie jeidna z kołonij Towarzystwa Przyjaciół 
D zieci Jiuż sam wybór m iejsca należy uwalżać 
za bardzo szczęśliwy, a to z dwóch w zględów : 
Jaworze jest śliczni© położone, klim at ma łagjo* 
dany, a  bliskość losów i  gór czyni j© bardzo cdpo* 
wiedinie raa letnisko dla dzieci.

Jeszcze ważniejszy, może jest wzgląd, drugi 
~  zapoznanie dzieci Krakowa z© Śląskiem i  jo 
go mieszkańcami.

Jeśli w  starszom pokoleniu różnic# i  uprze
dzenia dzi-etoicowe, wytworzone przez podziały 
l kordony', nic dadzą się tak prędko zatrzeć, to 
w młodszmt znikną one szybko i  w  tych to 
młodych duszach powinno się dokonać właści* 
we zjednoczenie Po lsk i Dlatego zorganizowanie 
teolonij na zachodnich kresach naszych należy 
uważać za czyn, który ma duże znaczeni© spo* 
teczne i  narodowe.

A  przytem dzieciom jest tu tak bardzo dobrze! 
Kolonia mieści, się w  piętrowej szkole ewange* 
lickiej —  czystej i  ładnej, jak wszystkie szkoły 
śląskie. W  odległości kdlikuniaeitu kroków ob* 
‘-zeme błonie i  zbocze wzigórza, pokrytego losem. 
Raj to wym arzony .dla dzieci — miejsce zapa
sów footlbałlowych, gimnastyki i  kąpieli słouie- 
"znych, e także spokojnej popołudniowej tsyesty. 
Swobodę ,mają tu nr.jzupełniejszą, przestrzeni 
dużo —  tak, iż wszystkie temperamenty ii iudy- 
'■ -'cliua.liirści mogą istnieć obok siebie. >

Pewną wadą jest brak rzeki, ale wynagradza 
'o pływalnia, w  której ikoloniści (zwolnieni od

opłaty) biorą w rannych godzinach orzeźwiają* 
cą kąpiel. Kto w idzi czyste, opalone już ciałka, 
pluskające się w  wodzie śród wesołych, okrzy* 
ków, a poteim prężące się w  słońcu podczas gim* 
nas tyki. która następuje bezpośrednio po kąpieli 
— tan bez wątpienia przyzna, że gdyby kolonia 
nie zrobiła nawet nic więcej poza rozbudzę* 
niem w  dzieciach proletaryutu zamiłowania do 
wody i powietrza — to już byłoby dużo.

Niewątpliw ie jednak korzyści jest znacznie 
więcej. Zdrowe i  aMite pożywienie (dzieci do
stają 5 posiłków w  ciągu dnia), systematyczny, 
a bardzo dobrze pomyślany podział dnia, ciepła, 
prawdziwie macierzyńska opieka wychowaw
czymi, — zawsze pogodnych i  wesołych — wszy
stko to składa się na wytworzeni© wiarumików 
doskonałych tak pod względem zdrowia fizycz* 
nego, jak i  duchowego. N ic teś dziwnego, że 
dzieci poprostu rozkwitają tu jak kw iaty w  
słońcu. Charakterystyczna jest odpowiedź pew* 
nego chłopca, który na. zapytanie — ,̂ NFo i  nicae* 
go wam do szczęścia nie brakuje?" —  szybko 
odrzekł: „Tylko pompki do pałki (nożnej), proszę 
pana!"

Oprócz kolonii 'krakowskiej Jaworze gości 
taki© miejscową <— tóosżyńsiką, Bardzo szybko 
zawiązała sdę znajomość, której w  znacznej mie* 
rz© zawdzięczają koloniści niaai znakomite w y
korzystanie czasu. Urządzono wspólne wyciecz
ki w  okoliczne góry, zwiedzono pod umiej ęt- 
niean kiierownictwem dyrektora Muchy Cieszyn, 
a starszie dzieci oglądały także ważniejsze fa* 
bryki w  Bielsku.

Na zakończenie pierwszego sezonu kolonij, 
gdy miała już odjeżdżać plerwisza pantya dzieci, 
urządzono wspólne przedstawiłem!© .kolonijne" 
■na dochód miejscowej biblioteczki szkolnej. Nie* 
zwykłą sensacyę wywołało pojawienie się ma

estradzie kilku par naszych kolonistów w  bajw* 
nych krakowskich strojaich. Powitam© ich burzą 
oklasków, żądano powtórzenia śpiewów i  tań» 
ców.

Naisitrój apowiażniał, gdy z kolei nastąpiły de 
klaimacy-e i śpiew chóralny, a przy wierszu o 
Śląsku, doskonal© wyp'Owiedzianym przez jed
ną z kotanilstek, przeszedł w  szczere wzniszemie. 
Na zakończenie chór odśpiewał ulubioną pieśń ko 
lonii krakowskiej „Pośród w ichrćw  i  zamieci". 
Przy słowach:

„W iedzą o tem polski© dzieci 
„Że Śląsk był i  będzie niaBz!"

rozległ się w  kilku .punktach sali przytłumiony 
płacz. Gdy pieśń zamilkła, dyrektor Mucha w 
serdecznych, gorących słowach żegnał kolom* 
stów krakowskich, którzy w  ciągu krótkiego 
swego pobytu potrafili sobie zjednać wszystkie 
serca. „W racajcie — zakończył, nawiązując do 
ostatnich słów pieśni —  do waszego starego 
grodu, kochane dzieci, z przeświadczeniem, że 
my tu będziemy Śląska bronili „choćby przyszło 
trupem paść!"

Równie ciepłą przemową pożegnał dzieci kiie* 
równik miejscowej szkoły, a  zatem niejako gos* 
spodarz kolonii — p. Kaszper.

W© dw-a 'dni potem, opuściła Jaworze pierwsze 
partya kolonistów, ustępując m iejsca iirnnym. 
W yjeżdżali z  żalem, aile wzbogaceni w  siły me* 
ralne i  fizyczne, zachowując w  sercu przywią
zanie dja świeżo poznanego kawałka ziemi o j
czystej. Już Śląsk ni© będzie dla tych dzieci ty l
ko pojęciem, tylko terminem geograficznym. 
One już g© będą w idziały zawsze oczyma duszy, 
ibędą go czuły w  sercach, będą wierzyły, że on 
„był i będzie nasz!"

(Dokończenie nastąpi).
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aa 410 mk. za 1 kg. P rzy  sprzedaży na plaoach tar
gowych wolno pobierać najwyżej: za mięso wołowe 
156 mk-, za cielęcinę 120 mk., za w ieprzow inę 315 
mk. Powyższe ceny rozum ieją się z dokładką, która 
oie może przekraczać 25 proc. i  mają być uwido- 
Bmione w  cenniku w izowanym  przez kom isaryat 
targowy.

Celem za w izowania cenników magistrat w zyw a 
sprzedających m ięso i  (tłuszcze, aby cenniki prze
dłożyli kom isaryatow i targowemu bezwarunkowo 
do 17 b. m. pod rygorem  przewidzianych kor. P rze
kraczaj ący powyższy cennik będą karrod w  Jnyśł 
przepisów o zwalczaniu lichwy i  rr-a+ą  się na ode
branie uprawnienia przemysł c w do sprzedaży 
mięsa. Publiczność twinna wa własnym  interesie 
czuwać nad przestrzeganiem powyższych cen i o 
przekroczeniach donosić Urzędowi w a lk i z lichwą.

<' . 
Powszechny spis lis^brośnl

Pralce, mające na celu przyg~tcwaróe powsze- 
chnego Spisu ludności, postępują szybko irwscód. 
Form ularze zasadnicze, t  w yjątk iem  cdratcnrra w  
w  kilku punktach zredagowanych form ularzy yr-ze- 
znaczonych d ia  województw  poznańskiego i  p m o r 
ski ego, zostały (już rozesłane w  ilości około 7 m ilio  
nów egzem plarzy w ładzom  spisowym. Pozostałe 
formularze oraz instrukcye rozesłane będą w  na j
bliższym  czasie. Oprócz n ich ukaże się niezadłu
go  w  druku broszurka „Co nam da spife ludności", 
om awiająca istotę i  znaczenie spisu.

Od połowy sierpnia rozpoczynają się zjazdy w o
jewódzkie, poświęcone sprawom spisowym, których 
ucaestn&cy wraz k przcdstawicielanrd głównego u- 
rzędu statystycznego om ówią organizacye i techni
kę Spisu, teksty form ularzy i  instrukcyj, oraz w yn i
k i spisów próbnych, zarządzonych we wszystkich 
powiatach. '

—  O"" ”"
Deszcz. Po  tropikalnym  upale dnia onegdajszego 

wczoraj nastąpiła fulga. iOd wczesnego rana z małe- 
mi przerwumd. padał deszcz, tak bardzo upragniony 
nawet przez mieszczuchów, pragnących zazwyczaj 
jedynie pogody i  skrupiania ulfe przez zakład czy
szczenia miasta. Najw iększą radość jednak spraw ił 
<1<w m  rojnikom , którzy m ieli w ie lk ie  troski o pa
ssę i  okopowńmę. Zdaje się, że deszcz potrwa czas 
dłuższy.

Spraw ność P A T 'a .  P o ls k a  A gem cya  te teg ra fi*  
cacntt okmTaia w  ostatnich. d n iach  n iezw yk łą , 
^praiwruość. W  chw ali p rze ło m o w e j, k ie d y  ca le  
spo łeczeń s tw o  p o lsk ie  ła k n ę ło  w ia d o m o śc i o  
s ta n ie  sp ra w y  g ó rn o ś lą s k ie j, P A T  d a w a ł ry ch łe  
j  ob azem e sp raw ozd an ia , k tó re  p ra s ie  b y ły  bar- 
d io  p om ocn e  i  d a w a ły  je j  m ożność za sp ok o je 
n ia  o gó ln e j po trzeby . P A T  p od  n ow em  k ie rów * 
nSctwem  p. G ó reck iego  w  W a rs za w ie  i  p . G rzy* 
w iżuskiego w K ra k o w ie  w c h o d z i n a  d rogę , diaw* 
n o  jw ż  ja k o  potrzebną. odczu w an ą , m ia n o w ic ie  
d ob rego  p oś red n ik a  w  d os ta rczan iu  p ra s ie  irt- 
fo rm a cy j z cen tr  eu rope jsk ich .

Z teatru m. im. J. Słowackiego, i S&eon 1921—22 
rozpocznie się przedstawieniem  fredrowskiej „Zem 
sty" w  nowej inscenizacyi i  obsadzie. P róby do no
wego Isezonu zaczynają się w  dniu 22 b. m., a rty 
ści zjeżdżają się dzień przedtem. Zaraz na początku 
sezonu wystąpi pora* pierwszy ulubieniec Krakowa, 
znakom ity artysta, p. Leonard Bończa. *

Opera i  operetka. N iezależnie od pracy nad re- 
konstrukcyą budynku teatralngo przy ul. Rajskiej 
przygotowania sezonu pod względem  (artystycznym 
są w  pełnym  toku.Zes.pół operowy i  operetkowy już 
skompletowany obejm uje nazwiska znanych i  do
skonałych sił śpiewaczych. Na podstaw ie porozu
m ienia z dyrekcyą opery warszawskiej, która oka
zała ogrom nie w ie le  życzliwości d la swej młodej 
krakowskiej Siosrtrzycy, oraz na. (podstawie umów 
zawartych z artystami tej opery, zapewniony jest 
stały współudział najwybitniejszych artystów w ar
szawskiej opery, jak niem niej pomoc reżysersko, i—  
Chór w  ilości 60 osób będzie śpiewał w  dwóch od
dzielnych zespołach (opera, operetka), lub ‘w  m iarę 
potrzeby (w  większych operach) łącznie. Orkiestra, 
złożona jest z najwybitn iejszych muzyków, w  tem 
0 koncertm istrzów. Doborowy corps do ballet organi 
żuje p. Jan Cesarski, św ietny baietm istrz rosyjskich 
teatrów. Obok żelaznego kapitału 22 oper z lat u- 
biegłych, przygotowuje („Tow. operowe" szereg (no
wych dzieł operowych, a  w  przygotowaniu znajduje 
sie kilkanaście świetnych operetek z najnowszego 
repertuaru scen stołecznych. W ybór padł ty lko na 
takie, (które posiadają wykwintną treść i formę. —  
Bliższcae szczegóły dotyczące składu personelu ar
tystycznego i rep ertu eru r^ ta jn ą  .niebawem ogło
szone. I

Z teatru Bagatela. A lida  Kitsehman, świetna pie
śniarka, która występuje w  Bagateli z udziałem 
„Czwórki" lwowskiej z ogrom nem powodzeniem, da 
sie słyszeć jeszcze jeszcze tylko dziś (w Sniedzielę 
14 b. m., oraz w  poniedziałek i wtorek. Artystka.

która na program wybrała najcelniejsze numera 
swego repertuaru, wystąpi również w  farsie Ja
błońskiego p. t. „Przedstaw ienie amatorskie".

W ie lk i balet w  “teatrze Nowości, Na otwarcie se
zonu wystaw ia dyrekeya teatru Nowości z całym  
przepychem operetkę Valentinowa „Kapłankę 
ognia". Senzacyą w  tej operetce będzie olbrzym i 
balet układu baletm istrza E. Koszutskiego *Lagra  
Balabille", w  którym  wystąpią po dłuższej przerw ie 
N. Nadzieżdżina, oraz pp. Koszutska, Ciesielska, Cie
sielski i  baleimiisłrz jfioszutski, a nadto „Corps de 
ballet". Tak liczny balet u jrzym y poraź pierwszy 
w  Krakowie, to też dyrekeya n ie szczędząc kosztów 
sprawia do tego baletu przepiękne bogate kostyu- 
my.

Dziś, w  niedzielę, popołudniu poraź 51 „D ziew 
czę z  Holandyi". w ieczór „K rysia  leśniczanka", w  
poniedziałek popołudniu „Gejsza", w ieczór „Dziew
czę z Holandyi".

T^w , Ponrc rob. w  PodgArzm u rzą d za  w  nie* 
d z ie lę  dn . 14 s ie rp n ia  o  g. 2 p o  p o ł. w  p a rk u  
n a  K rzem ion k a ch  fes tyn  in dow y . P ro g ra m  n a 
d er u rozm a icon y . W  naeiia n iep o go d y  fes tyn  ccl» 
b ęd z ie  s ię  w  pon i ed zia łek , 15 s ierpn ia .

K o^ lc ya  reprezw tacy jna  „Srdnów ld", - w ykony- 
wując uchwałę zjazdu z dnia 6 sierpnia b. r., w zy
wa uczestników I-©j kompanii kadrowej, która .'wy
ruszyła z 5 na  6 sierpnia 1914 z Krakow a v ia  Mi- 
chałkowice na Słomniki, do Podesłania swych do
kładnych adresów, podania pseudonimów, plutonu 
i  sekcyi, oraz obecnego przydziału, względnie m ję- 
cia cyw ilnego .—■■ por. Jerzemu Niem irze-Radom- 
skietnu, W arszawa, Szopena 1 m. 11. O nadesłanie 
powyższych danych uprasza się także rodziny po
ległych kadro waak ów'. ;

O naprawę telefonów. Dochodzą nas ciągle skar
g i fcia zaniedbanie ze stromy zarządu telefonów apa
ratu straży pożarnej nr. 49. Telefon ten ze zro 
zumiałych powodów tak bardzo -ważny, powinien 
zawrze należycie funkeyomować, tymczasem w  ra
zie |csprucia trudno doprosić sdę o naprawę. Tosa- 
mo odnosi się do aparatu pogotowia ratunkowego 
nr. 100, k tóry częstokroć jest n ie do użytku.

Odnowienie parku Krakowskiego, p© siedjceiole- 
tniem  zaniedbaniu wskutek w ojny park Krakowski 
obecnie przedstawia znowu sym patyczny widok. —  
Uporządkowano 1 nawodniono staw, gdzie przedtem 
stała gn ijąca woda, rozsiewająca nieznośny odór. — . 
Ponadto uporządkowano pływalnię. Stało się to z 
początkiem  b. r „  gdy gm ina w ydzierżaw iła p ływ al
nię i  staw p. Eugeniuszowi W eissowi, k tóry iw p ły
w aln i poczynił konieczne adaptaeye. Park  jest co
raz hardziej uczęszczany przez publiczność. Po jaw i
ły  się też łódki, oraz są boiska tenmsowe, prowa
dzone przez Y. M. C. A

Samobójstwo. W czoraj nad Tanem w  własnem 
mieszkaniu pozbawił się życia dwoma strzałam i 
rew olw erow ym i właścdctel (apteki „pod ĆGwiazdą" 
przy ul. F loryańskiej dr Jerami W iszniewski, liczący 
lat 32, stanu wolnego. Dr W . byt synem  A  p. Kon
stantyna W iszn iewskiego, aptekarza, esnanego oby
watela krakowskiego. Pow ód  samobójstwa n ie 
znany. .

Miły narzeczony. Policya  krakowska aresztowała 
P iotra  Laazczyka (lat 28), palacza maszynowego, 
który przed pewnym  czasem przyją ł na przecho
wanie od swej narzeczonej, Rozalii Juzikównej, słu
żącej, kosz z  je j bielizną, garderobą i kosztownościa
mi wartości 100 tys. mk. Laszezyk począł sprzeda
wać rzeczy te na  tandecie (za (pośrednictwem pasera 
Szai Fischzanga (lat 59). Guzikówaa zażądała one
gdaj wratu swych rzeczy, przyczem  wyszło na jaw, 
że (miły narzeczony ją  okradł. Oprócz Loszczyka a- 
rssztowono również pasera.

Kradzieże. Służąca Stefania Ryba (la t 20) okra
dła chlebodawczynię Julię W archową, (zamieszkałą 
przy ul. D ietla 43, zabierając je j przedm ioty gar
deroby, w iktuały i  t. p., które nabywał od złodziejki 
stróż (tego domu Jan W izek  (lat 42). Oboje areszto
wano. —  Po licya  aresztowała Jana Zapóórkowakie
go (la t 18), który p. St. K u d e li skradł portfel «  
w iększą gotówką i dokumentami. 1

Podejrzany plecak. W czoraj przedpołudniem po
sterunkowy policyi przytrzym ał na ul. Zam ojskie
go na Podgórzu dwóch ludzi niosących (wielki ple
cak. Przytrzym ani P io tr  Książek (lat 19) i  Franat- 
saek Cichoń (la t 18) nie um ieli wytłumaczyć się, 
skąd przyszli w  posiadani© plecaka, w  którym  znaj
dowała się w iększa ilość garderoby i  ólrawia, 2 kg. 
sadła i  2 kg. cukru. . 1 Hf

Ustroiła się w  cudze piórka. M iłej niespodzianki 
doznała p. M arya Serafin, k iedy podczas spaceru 
rozpoznała przedm ioty swej garderoby na Katarzy
nie Lech (la t {53). Okazało się, że mąż Lechowej nie 
mając środków na sprawienie toalety dla swej po
łow icy, zakradł się do m ieszkania p. Sęrafinowej 
przy  ul. Dietla 35 ,i (zaopatrzywszy się w  kradzioną 
garderobę, ubrał w  nią swą dozgonną towarzyszkę 
życia. Dobrane m ałżeństwo aresztowano-

2 POLSKI
Udział Polsk i w  m iędzynarodowych zawodach 

strzeleckich. Dntia B b. m. rozpoczął się w  Lugdunie 
(Lyon ie) m iędzynarodowy konkurs strzelecki, na 
który Związek strzelecki Rzeczypospolitej polskiej 
wysła ł 6 strzelców, zwyeięsców zawodów w  dniu 
28 lipca b. r. gaw ędy odbywają się z ln icyatyw y 
m iędzynarodowego Zw iązku strzeleckiego równo
cześnie z festynem  francuskiego Zw. strzeleckiego. 
Zauważyć należy, ż© Polska  poraź pierwszy będzie 
reprezentowana przez Zw iązek strzelecki na zawo
dach międzynarodowych, przeszłoroczny udział 
nasz bowiem  w  Olimpiadzie został uniemożliwtuony 
wskufck |fńwazyi bolszewickiej

Do Francyi udali sdę: w iceprezes Związku strze
leckiego dr Kazim ierz Dłuski, kapitan Jerzy W ądoł- 
kowski, delegat do m iędzynarodowych Zw iązków  
strzeleckich, oraz strzelcy: Łęgow sk i Czesław, D a
niszewski Stanisław, Ostrowski Roman, Dy lok  W a
wrzyniec, M ałecki Józef, Stępiński W acław . Pow rót 
uczestników konkursu nastąpi około 20 b. m.

K c s t »r s ic y a  w  sprawach kulturalno-oświatowych 
rłsrrt kaszubskiej cdbędsie s’ ę 16 sierpnia w  Pucku. 
Konfereneya będzie m iała charakter in form acyjny 
o  Iptrniie szkolnictwa i  sprew  kulturalno-oświato
w ych na Pobrzeżu i  możliwościach pracy w  tej 
dziedzin ie nauczycielstwa z innych stron Polski. —  
Referaty obejm ą sprawy potrzeb 1 stanu szkolni
ctwa powszechnego i  średniego ma Kaszubach i prac 
nad oświatą i  kulturą poza szkołą; ponadto dodat
kowo referat o ogólnem położeniu spolcczno-polity- 
e tm m  W ybrzeża.

Aresztowanie w ielokrotnego oszusta I złodzieja. 
Od (dłuższego czasu grasował we Lw ow ie nieuchwy
tny złodziej i  oszust, który oferował cukier lub 
tytoń na sprzedaż, p ieniądze (zabierał, a pozostawiw
szy czekające osoby najczęściej na uL W ałow ej, 
sam zbiegał przechodnią bramą i  okradał m ieszka
n ia czekających na cukier poszkodowanych. Inspek
tor poi. R ied ler (stwierdził, że  oszustem tym  jest 
24-letol Jan W oźniakiew icz, inwalida-dez uóer, któ
ry  w  listopadzie 1918 r. jako plutonowy straży łk a r
bowej austr., popełn ił szereg rabunków. 'Mieszkanie 
jego rodziny przy uL pod Dębem L 10 było napeł
nione pięknem i m eblam i i  rzeczami poehodzącemi 
*  (rabunku. Rodzina jego ukrywała zbrodniarza, to 
też aresztowano jego matkę Anielę, siostrę Julię i  
brata W ładysława, rzeczy zaś zrabowane rozebrali 
ich poprzedni właściciele. W oźniakiew icz, w yje
chawszy (na wieś, (grasował w  Gorlicach. Tu  fuaok- 
cyonaryusze państwowej poi. chcieli go aresztować 
w  hotelu Engla, lecz W oźn iak iew icz zagroził im 
rewolwerem , a  następnie zbiegł i  wyjechał (do Lu 
blina. Po licya  ścigając bandytę u jęła go w  parku 
Saskim W Lublinie. W oźn iak iew icz w  więżeniu 
przepiłował kajdanki, (wapnem zasypał oczy k lu
cznikow i li usiłował zbdedz z w ięzienia. P rzy trzy
m any jednak, został onegdaj sprowadzony do Lw o
w a  Tu  przy zn ał t-ię, 4© w  Skol om skradł leśnicze
mu Koh low i rew olw er i  garderobę wartości 200.00C 
mk., które to rzeczy, bez rewolweru, sprzedał w  po
ciągu kolejow ym  za 22.000 mk. W e Lw ow ie  popal- 
ni? trzy  oszustwa cukrowe w  |uL Panaeńakiej, dwa 
w  u i  L. Sapiehy, jedno połączono z kradzieżą w 
uL Potockiego. Pam ięć jednak rzekom o nie dopi
suje fcnu, to też utrzym uje policya, że m a on na su
m ieniu o w ie le  więcej zbrodni, których n ie chct 
w yjaw ić. Znaleziono przy  n im  rewolwer, pieer^ątk? 
dyrekcyi po licy i w© Lwow ie, pieczątkę odbudowy 
kraju, klucz kolejow y, w ieie dokumentów na różne 
nazwiska., bogatą fcorespondencyę i  .kilka w ytry

chów.
Ł a p o w n ic tw o  przód sądom . P r^ ed  tryteirntaifanj 

W y ją tk o w y m  w  o  Lw ow tfe, k tó rem u  p rz e w o d n i 
c z ń  a. r. Goettitnger, ro z^ oezę ia  s ię  ro zp ra w a  fl 
łapów lc i, k tó re  peJbieraSi b y l i  fun ikcyonaryusM  
p o lie y i p a ń s tw ow e j w  Rawtiie R u sk ie j, a  k tó w  
d a w a li h a n d la rze  ty to n iu  i  zboża  p rz y  pom ocy 
s ta łych  p ośred n ik ów . Jako o sk a rżen i za s iada ją  
ih. k ie row p iik  ek sp o zy tu ry  p o lic y i pąństw . w  R 1̂  
w ie  R u sk ie j p io t r  M a lik , w y w ia d o w c a  tejz< 
E kspozytu ry  M iecz . K o w a lew sk i, ja k o  c i, k tórzy  
b ra li ła p ó w k i zia pu szczen ie  n a  w olnę. stopę 
p rzy trzy m a n y ch  n a . h an d lu  zbożom, i  ty toa iiem  
P o n a d to  za s ia d a ją  n a  la w ie  oskarżon ych  Izrae l 
Fled&cher i  S a lom on  M uehlm easter, k tó rz y  z a  
wsize ja w i l i  s ię  ja k b y  „d eu s  ex  m a ch in a " ilłdkro< 
osk a rżen i p ó lic y a n c i p rzep ro w a d za li r e w iz y ę  3 
p ośredn icząc  b ra li okup, d z ie lą c  sfię z fumkeyot 
S a ryu szam i p o lic y i. A k t  osk a rżen ia  za rzu ca  o  
skarżoir.ym  zb,rodnię z u s taw y  s ty c zn io w e j 192C 
zag ro żon e j k a rą  śm ie rc i. __ _

Giełda „baitkow a1*. W  Warszawie istiniejt 
fo rm a ln a  „giełda", ma której żydzi handluję  
kantkam/i żywnościowym i, wydarwamiami przej 
W ydzia ł zaopatryiwamia, W  ceiiaitniich czasach 
b y ła  tam  ogromna zw yżka kart m ajowych, ns 
które wydawać isi-ę mi'3(ło żywność także w 
sierpniu. Gieldziarze n abyw a li je  sy-kaani, p ła
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cąc za se-tikę 20.000 tnk. Tym czasem  ogłoszono, 
że w  sierpn iu  będą naw© kartk i. „G ieŁdziarze" 
strac ili z  togo powodu. krocie. Jedenu z  mich po* 
pełn ił naw et wsikurtidk tego samobójstwo.

Pota jem na rozlew n ia  w ódk i w  W arszaw ie. 
K on tro ler urzędu akcyzy m onopolu  państwowe
go I. okręgu, A d o lf W ójc ikow sk i, p rzy  pom ocy 
jednego w yw iad ow cy  d przodow nika z  22*go kot- 
miaaryiaitu w y k ry li w  dom u Nr. 57 p rzy  ul. Gór* 
czewsiidej (drugi dom  0(d 19*g© kamisiaryatu) 
potajm n^ rozlew n ię  wódki, pochodząc ej z  potar 
jemueij gorzeln i, prowadzonej przez A bram a 
Hofenbergja w raz z  rodzinę. N a  m iejscu  znale
ziono: 219 butelek wódikli z  makleijonę fa łszyw ą  
banderolą i  etykietą, z napisem  JPolsiki P ań 
stw ow y M onopol Spirytusow y1*, oraz 10.000 pu 
stych butelek ad w ódki, znaczną ilość spirytusu 
90 proc. z  potajem nej gorzeln i, 482 fałszywych, 
etyk iet i  banderoli. Abram  Hofenbeng zbiegi! 
przed przybyciem  p o łic y i Dalsze dochodzenie 
p row adzi u rząd  akcyzy m onopolu państwo* 
w ego. *

A ttaches w o jskow i w  R zym ie przed sądem E£-
0. 6 , w  W a r^ n w ie . Sąd D. O. G. w  W arszaw ie  
rozpatryw ał spraw ę attache w o s k o w eg o  w  
Rzym ie, M ieczysław a hr. Ponińsfciego, ppułko- 
wtodka ułanów, i  pom ocnika jego, Jana z  Ko* 
©cielca Rogorskiego, m ajora  I. puiiku ułanów  
krechow ieck ich, oskarżonych: l*szy o  u k ryw a
n ie w ystępnej dzia ła lności swego pom ocnika, a  
drugi —  o  póMerani© z  funduszu dyspozycyjne* 
g)o p laców k i rzym skie j po 500 lirów  dodatku na 
w yw iad y  i  n iedokonyw ania tych wywiadów ', 
lecz korzystan ie p rzy  sporządzeniu  raportów  z 
publikacyi fachow ych  w łoskich , a  w ięc  o  wpno* 
w adzen ie w  błąd w ładzy  przełożonej i  zrządze
ni® szkód skarbowych. Sąd w o jsk ow y  D. O. G , 
•po dw udn iow ej rozpraw ie p rzy  drzw iach  zam* 
kniętych, ogłosił wczoraj _w godzinach popołu
dn iow ych  'wyrok, skazujący m ajora  Pogórsk ie* 
go  n a  3 m iesiące w ięz ien ia  bez zastosowania de* 
fcreftu o ammestyi, lecz m liczen iem  aresztu  pre* 
wencyjnego. H r. Pon ińsk i został uniewinniony. 
W  liczbie świkudków staw ali: gen. Rozw adow ski 
i  (mfiinlster Skirrnumit.

2 ZAGRANICY
Śpiączka. Szwedzki minister zdrowia publiczne

go komunikuje, Ze w (pierwazem półroczu b. r. za
chorowało na śpiączkę 1475 osób, większość wypad
ków zdarzyła się na wsi.

Wylewy jw południowym Tyrolu. Z Bożen dono
szą o wielkich szkodach, wyrządzonych przez wy
lewy, które pociągnęły za sobą liczne ofiary w lu
dziach.

Handel kośćmi poległych żołnierzy. W  okolicy 
fTryestu karabinierzy przychwycili worki z kośćmi 
pozbicranemi na pobojowiskach przez okoliczaą 
ludność. (Worki te m iały być wysłane do Niemiec 
dla celów przemysłowych. Wśród kości rozpoznano 
kości ludzkie, pochodzące ze zwłok poległych żoł
nierzy.

Zakaz języka niemieckiego fw Lotaryngii. Fran- 
cuski prefekt zabronił używania języka niemieckie

go ma przedstawdteniacb teatralnych i śpiewach w  
Lotaryngii. j

Cyklon twe Francyi. Silny cyklom, który szalał 
w  okolicach Lyonu, obalił dwa żelazne maszty 200 
metrowej wysokości tamtejszej radiostacyi, czyniąc 
tę stacyę niezdolną do służby na pewien czas.

Weterani amerykańscy we Francyi. „George W a
shington11, wiozący do Francyi członków legionu a- 
merykańskiego, przybył w piątek ramo do « Cher- 
bourga, gdzie weteranom zgotowano entuzyastyczne 
przyjęcie. Delegacya przybyła 'do Paryża popołu
dniu i po przyjęciu na cercie międzysojuszmezem 
złożyła hołd żołnierzy amerykańskich na grobie 
nieznanego żołnierza francuskiego.

O m yłk i druku. Czytelnik, b liże j obeznany z
geografią  , m ógł się zadziw ić, iż  d la  powstrzy- 
m iacia ekscesów w  P e lp lin ie  sprowadzono w o j
ska aż... z  Gniezna, ja k  to  w ydrukow ano w  a r
tyku le 'wczorajszym : „Sku tk i etuideckiego ją trze
n ia  separatystycznego11. Tym czasem  rzekom e 
Gniezno — to  by ł sąsiadu jący z P e lp lin em  —  
Gniew.

N a  te j samej podstaw ie t—  podobieństwa, paru 
lite r  początkow ych  w  w yw odzie, w  k tórym  pod* 
miesdo.no, iż  'dla N iem ców  pomonsikioh m oże zie- 
mi.L b iałostocka być obczyzną, a le  n ie  m oże n ią 
być dla Po laków  —  złożono zam iast białostocka 
— białoruska.

Pomoc dla Rosyi
POLSH5.

W arszaw®. (Teł. —i. „Naprzodu11). R ząd  polski 
wydaft posłow i w  Pa ryżu  p. Zam oyskiem u in* 
strukcyę w  spraw ie zgłoszen ia przystąpien ia 
FOlski do akcyi m iędzynarodow ej d la  Rosyi. Po  
m oc  Po lsk i w yrażać sdę będzie w  dużym  stopniu 
wi ak cy i san itarnej i  przewozow ej.

L IT W IN O W  O Z A R Z Ą D Z E N IA C H  RZĄD U  
SO W IECKIEG O

Ryga. (P A T ) L itw in o w  p rzy ją ł przedstaw ic ie li 
prasy, którym  ośw iadczył .między innem i: O gól
na przestrzeń ob jęta  M ęską głodow ą w ynos i 600 
tys ięcy w iorst kw adratowych . N a  przestrzeni 
te j jest 21 m ilion ów  dziesięcin  gfc-uintiu, objętych 
nieurodzaj em. Obszar ten  m oże dać najw yże j 
147 m ilion ów  511 tys ięcy  pudów  zboża, Do je* 
siennych i  w iosennych zasiew ów  potrzeba 56 
m ilion ów , na żywność pozostaje w ięc  zaledw ie 
90 m ilion ów  pudów, a  potrzeba 150 m ilionów  
pudów. W ładze  sow ieck ie czyn ią w szelk ie usb 
łowajtia, aby uzyskać potrzebne do zasiew ów  
ziarno. L iczba  uchodźców  objętych, głodem  nie 
przewyższa 100 tysięcy ludzi. W iadom ośc i prasy 
zagranicznej, jakoby liczba  ich  sięgała 1 m ilio 
na, jest n iepraw dziw a. W iększość ich  skierowa* 
łaśmy do zagłęb ia  donieckiego, gdzie będą m o
g li pracow ać w  kopalniach węgla,

W ładze  sow ieckie organ izu ją  pom oc na w ła 
sną rękę, o rgan izu ją  rów n ież szereg kom itetów , 
w  skład których wchodzą ijrzedsftawictLele grup 
antytaolszewiekich, a  naw et monarchia tycznych . 
Specyalną uwagę: zw racam y ma dzieci. W  okrę* 
g/ach, dotkniętych M ęską głodową, organizuje* 
m y  dom y dziecięce. W ładze  sow ieckie, usuwa
jąc na bok politykę, o tw iera ją  szeioko d rzw i dla 
wszystkich, k tó rzy  chcą pom ódz w  humaindtar* 
nem  dzie le  radowania głodnych. W  spraw ie 
pertraktacyj m oich z  B row nem  m ogę zapewnić, 
że kw estye po lityczne n ic będą traktowane. W  
dalszym  ciągu  swoich w yw odów  L itw in ow  fca- 
tegoaycznie zaprzeczył w iadom ościom  prasy za* 
gran icznej o rzekom ych powstaniach. GK&ecbie 
nieszczęście zespoliło m asy  z  rządem .

ULI WOYNICZ

OLIWIA LATHA
POWIEŚĆ Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
94 Marya Kreczowska

J etat x przymkniętemi powiekami, do
póki nie założyła bandażu, a oddech jego 
wydawał się jej cięższy i trudniejszy, niż 
zwykle. Trwożnie spojrzała na jego bole- 
śnie ściągniętą twarz, gdy poprawiała po
ściel.

—  Dziękuję, —  rzekł ® bladym uśmie
chem, otwierając oczy. —  Boję się, że zbyt 
się pani męczy tem wszyątkiem.

Jego prawa ręka, biała i wychudła, na 
której wyraźnie teraz rysowały się ootężne 
kości, nerwowo szarpała rąbek przcściera* 
dła. Spoglądała zdumiona; bezcelowy ruch’ 
był tak obcy Karatowi, Nagłe wspomnie- 
nie niespokojnych, niezapomnianych, cud
nych rąk Włodzimierza ścisnęło jej gardło.

Zaledwie myśl ta przemknęła jej przez 
głowę, Karol się jej domyślił. Ręka jego na 
chwilę spoczęła hez ruchu, następni o wsu
nęła się pod kołdrę.

—  P r z y  sposobności, —  zaczął po chwili', 
—  skoro  się ju ż  wydało, to muszę pani wy- 
i ló m a c z y ć ; morfina... nie była przeznaczona 
do  ry c h łe g o  u ży tk u .

R o k a  g ła d z iła  kołdrę. Głos je j  był b ez 
d źw ię c zn y  i spokojny.

— Chce pan zaczekać d*o załatwienia

KOMITET DLA W ALK I Z GŁODEM
Ryga. (P A T ) Donoszą, że  Godkij zachorował, 

skutkiem  czego w y ja zd  jego  za gran icę został 
odroczony. Do prezydyum  kom itetu  pom ocy d ła  
R osy i w eszli Kamiendew jako  przewodniczący, 
R yków  jako  zastępca przewodniczącego, następ
n ie  F iszb in , Prokopow icz, Korobow . Zaproszą* 
n y  nia honorowego przewodniczącego Koroleń* 
■ko, dowliedziawBzy się o  w ejściu  w  sk ład  pre- 
zydyum  Kaanieniewa, od m ów ił w z ięc ia  udziału.

CHOLERA I  PRZELUDNIENIE
Ryg®. (P A T ) Wedfluą w iadom ości od  dhfla I  

stycznia b. r. do 27 lipca  b. r. zanotowano w  
Rosyi 49 tys ięcy  426 w ypadków  cholery. N a jw ię 
cej osób zapadło (na cholerę w1 gubernia saratow 
skiej (5648 osób).

Ryga. (P A T ) „Prawda** podaje, ze w  Pettro* 
gradzie  przebyw a obecnie 15 tysięcy w łościan, 
dotkniętych głodem .

NAPÓR GŁODNYCH NA  RUMUNI?
R a i areszt. (P A T ) W czora jsze j nocy usiłow a

ły  zbrojne bandy hłszewicfci© w  paru m iejscach 
przekroczyć Dniestr, jednakże zostały odparte 
prze® rum uńskie strać© graniczne. Głód panur 
ją cy  w  Besarabii skutk iem  'długiej posuchy jest 
pow odem  obecnych ciągłych  napadów  na RU* 
mundę.

Przesilenie w Hiszpanii
Madryt. (P A T ) Maura, którem u ofi-eyalnie po

w ierzono u tworzen ie gabinetu, rozpoczął na* 
tycdimaaeit przygotowania. W  cią.gu rozm ow y z 
w ybi ( n em i  o•so^bi:SltoścSami• p a rty i moinarchisty- 
cznej skreślił Maura obecną sytuacyę. Prezyden t 
Izb y  ośw iadczył diziianinikarzom, że  M aura u* 
tw orzy  gabinet, w  k tó rym  reprezentowane będą 
w szystk ie gru py konserw atyw ne i  liberalne i  że 
gaibdne/t u tworzony będzie w  k ró tk im  czasie.

*0 0 9 ! *4}4;-

spraw?
—  Prawdopodobnie jeszcze dłużej. Wie 

pani, że to się rozwija bardzo powoli. Może 
jeszcze upłynąć parę miesięcy lub cały rak, 
zanim będę całkiem sparaliżowany; a  tu 
mnóstwo ważnych zajęć, które człowiek 
częściowo sparaliżowany może jeszcze speł
niać. Chodzi o to, by na razie być przygo
towany; niewiadomo, jaką to wszystko 
przybierze formę...

—  A  później?...
—  Gdy dojdzie do tej fazy, że nie będę 

mógł pracować, wówczas oczywiście rozpo
rządzę swem życiem w  sposób dla mnie naj
dogodniejszy.

Stała niepornszona, jedną ręką przyci
skając poręcz łóżka.

—  Chcesz pan powiedzieć, że dopóki stan 
fizyczny pozwoli ci pracować dla kraju, bę
dziesz się czuł zobowiązany żyć, bez. wzglę
du na warunki?

Ty kolanie zegara wypełniło ponowną 
pauzę.

—  Gdy podejmowałem pracę, nie zastrze
głem sobie przyjemnych warunków...

Głos mu się załamał i ciszej dokończył:
—  Zresztą., nie potrwa już może długo...
Szybko odwrócił głowę, a ona, blada jak

płótno, zaczęła sprzątać pokój.
Gdy tylko uzyskała przyzwolenie doktora 

Buergera, Oliwia zamówiła wóz ratunkowy 
i poczyniła wszystkie przygotowania ido po
dróży. W  ostatniej chwili jednak przygoto
w a n ia  jej o k a za ły  się d a re m n e ; ra n a  znów 
p oczę ła  ro p ić  ii p rze z  d a lsze  d z ies ię ć  dni pa- 
cyent był niezdolny do p od ró ży .

Tymczasem nastały mrozy.
Pednego dnia o świcie zauważyła, że tem

peratura w  pokoju chorego jest ogromnie 
nizka, więc przyniosła drzewa, chodząc 
ostrożnie w  filcowych pantoflach, by Karol 
się nie zbudził. Zasnął właśnie po strasznej 
nocy, a na jego wychudłej twarzy, szarej 
w  niepewnym półmroku, widniało ostate
czne wyczerpanie.

Opał, przechowywany w  wilgotnej piwni
cy, dymił długo i trzaskał, zanim się rozpa
lił. Klęcząc przy piecu, ostrożnie rozżarzała 
węgle, przystając od czasu do czasu, by rzu
cić okiem na śpiącego. Nagle, wśród zajęcia 
przeraziło ją  'wydzierające się z jej piersi 
beznadziejne łkanie. A le łzy te nie miały 
nic wspólnego z jej cierpieniem; płakała ze 
zmęczenia po bezsennej nocy i dlatego, że 
nie mogła ro-zpalić w  piecu.

Gdy Karol mógł ruszyć w  podróż, prze
wiozła go do Anglii. Po drodze mówili tylko 
tyle, ile wymagała konieczność. Onieśmie
lona i rozżalona tą jego łodowatością, dla 
samoobrony przybrała konwencyonalny ton 
doświadczonej dozorczyni; li nikt z łudzi, 
widząc ją  skrzętną, spokojną, uważna, tro
szczącą się o fizyczne wygody swego pa- 
cyenta, poza tem całkiem dlań obojętną, nie 
byłby się domyślał, że jest dla niej czemś 
więcej, niż obcym człowiekiem, powierzonym 
jej opiece.

Latham, który ich' oczekiwał w  porcie Ca
lais, natychmiast zauważył ich wzajemne 
skrępowanie, lecz dość miał taktu, by ża
dnych nie zadawiać pytań.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Po odroczeniu decyzyi Rady Najwyższe1
M o ż liw o ś ć  dym isy i rzą d u  p o ls k ie g o  *

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu1*)
W arszaw a, 13 sierpnia,

Z powodu odraczającej decyzyi Rady Naj
wyższej w sprawie Górnego Śląska panuje 
w sferach politycznych Warszawy głębokie 
rozgoryczenie przeciw Anglii, a także prze- 
ciw Włochom. Istnieje przypuszczenie, że 
rząd polski z decyzyi Rady Najwyższej w y 
ciągnie konsekwencye i poda się do dymi- 
syi

OBCY P O S Ł O W IE  W  W A R S Z A W IE  -  Z A 
SK O CZENI

Tutejsze poselstwa o-bcych państw dotąd 
nie otrzymały wyjaśnień w  sprawie decy
zja Rady Najwyższej. Decyzya zaskoczyła 
wszystkich obcych przedstawicieli Posel
stwo angielskie otrzymało tylko sam tekst 
uchwały, bez komentarzy.

Nota rządu polskiego
Na odbytej Radzie ministrów upoważnio

no ministra spraw zagranicznych p. Skir- 
cnunta do wysłania noty w  sprawie decyzyi 
Rady Najwyższej. Nota protestuje przeciw 
decyzyi i stwierdza, że decyzya ta nie jest 
zgodną z procedurą postępową/nią, które 
miało być zastosowane po ukończeniu ple
biscytu. Nota wskazuje dalej, że decyzya 
postawiła rząd polski w  niezwykle trudne 
położenie. Rząd polski znlazł się w  trudnem  
położeniu ekonomicznem i międzynarGilo
wem. Stosunki handlowe z Niemcami nie 
mogą być nawiązane do czasu rozstrzygnię
cia sprawy górnośląskiej. Waluta polska z 
powodu kupowania węgla górnośląskiego 
za marki niemieckie jest silnie poszkodo
wana.

K A N D Y D A C I N A  PR ZE W O D N IC ZĄ C E G O  
KO M ISYI L IG I N A R O D Ó W  D L A  S P R A W Y  

GÓRNOŚLĄSKIEJ  

Z Genewy donoszą: Sekretaryat Ligi N a
rodów stara się wysunąć na stanowisko 
przewodniczącego komisyi Ligi, która ma 
się zająć zbadaniem sprawy górnośląskiej, 
p. Calondera, byłego prezydenta szwajcar
skiej Rady związkowej. P. Gałonder w  cza
sie wojny europejskiej nie zajmował zdecy
dowanego stanowiska ani wobec ententy, 
ani wobec mocarstw centralnych. Jako dru
giego kandydata wymieniają VenizelQsa, 
•byłego dyktatora Grecyi.
LLO YD  GEORGE PO D  O CHRONĄ PO LIC Y I  

Z Paryża donoszą: Podczas odjazdu Lloy
da Georgea z Paryża rząd francuski wydał 
policyi daleko idące instrukcye, celem za
bezpieczenia go od napaści tłumu.

D E C Y ZY A  L IG I N A R O D Ó W  B flD Z IE  OSTA  
TEC ZN A . —  A M E R Y K A  U M Y W A  RE CE. 
Paryż (PAT). Havas dowiaduje się z kół 

oficyalnych, że Rada Najwyższa przy decy
zyi oddania kwestyi górnośląskiej Lidze 
Nar-odów zaznaczyła, iż decyzyę tej ostat
niej uważałaby za swoją. Z tego wynika, że 
godzi się widocznie na sąd rozjemczy.

Reprezentant Ameryki przy Radzie Naj
wyższej wyrażał się, iż zdaje mu się, że kwe- 
?tya górnośląska ma charakter czysto eu
ropejski.

Oddanie kwestyi gómośląsikiej l id z e  Na
rodów nastąpiło na życzenie Anglii, poparte
przez Japonię i Włochy.

PR ZEBIEG  O STATNIEG O  P O S IE D Z E N IA  
R A D Y  N A J W Y Ż S Z E J

Paryż (PAT). Na piątkowem posiedzeniu 
Rady Najwyższej Briand, akceptując pro- 
nozycyę przekazania sprawy górnośląskiej 
Lidze Narodów, oświadczył, że Liga Naro
dów nie powinna powodować się kierun

kami dyskusyi Rady Najwyższej, lecz po
winna przestudyować problem na nowo. 
Liidze łatwiej będzie utworzyć ten rodzaj 
trybunału, gdyż jest do tego powołana. Za
danie to przeprowadzić ona powinna przy 
pomocy prawników powszechnie uznanych 
i bezstronnych. Liga powinna też uwzglę
dnić sytuacyę lokalną na Śląsku. Koalieya 
powinna wysłać tam na czas oczekiwania 
na decyzyę posiłki, by zapewnić posłuch de- 
cyzyom Ligi. Briand oświadczył w  imieniu 
swego rządu, że przyjm uje bez zastrzeżeń 
decyzyę L igi Narodów.

Następnie oświadczył Bonomi, że jrf: da
wniej zgodził się z Lloydem Georgetm, aby 
oddać sprawę górnośląską Lidze Włochy 
są także gotowe wysłać na Górny Śląsk po
siłki, by wyrokowi zapewnić egzekutywę.

Baron Hayashi aprobował imieniem Ja
ponii przekazanie problemu Lidze.

Ambasador Stanów Zjednoczonych Elar- 
vey oświadczył, że problem ten ule dotyczy 
Ameryki, gdyż jest sprawą czysto europej
ską. Dodał, że jeżeli odsyła się kwestyę do 
Ligi Narodów, w  której Ameryka nie jest 
reprezentowana, nie chce brać udzir.lu w  
decyzyi Rady Najwyższej.

Następnie Briand wyraził życzenie, aby 
Rada wystosowała do Niemiec i do Polski 
apel z prośbą o czuwanie nad spokojem na 
Górnym śląskn w  okresie oczekiwania na 
decyzyę.

Lloyd George odpowiedział, że osobiście 
nie sądzi, aby na Śląsku miały wybuchnąć 
niepokoje, lecz że przyłącza się Ido propozy- 
cyi wysłania wzmocnień na Górny Śląsk. 
Gdy następnie Lloyd George wstał, aby po
żegnać się i udać na dworzec kolejowy, 
Briand, ściskając mu serdecznie dłoń, Do
świadczył, że jest szczęśliwy, iż utrzymano 
zgodę między sprzymierzonymi. Lloyd Ge
orge również wyraził zadowolenie z tego po
wodu.

P R A S A  F R A N C U SK A  O W Y N IK U  R AD Y  
N A JW Y ŻSZE J

Paryż (PAT). Omawiając rozbieżność pun 
ktu widzenia francuskiego i angielskiego 
na sprawę górnośląską, dzienniki stwier
dzają, że decyzya Lloyda Georgea powrotu 
do Londynu nie powinna być bynajmniej 
uważana za groźbę zerwania, gdyż lord 
Curzon oraz eksperci angielscy pozostali w  
Paryżu. Pozatem dzienniki popierają ener
gicznie stanowisko rządu francuskiego, po
chwalając całkowicie jego postawę. Po wy
szczególnieniu wszystkich ustępstw", jakie 
poczyniła Francya od czasu zawieszenia 
broni, dzienniki oświadczają, że rząd fran
cuski nie może się już w  ustępstwach po
sunąć dalej i nie może przyjąć odpowiedział 
ności za sytuacyę obecną. W  związku z in- 
formacyami, poohodzącemi ze źródeł angiel 
skioh, jakoby Francya była związana z Pol
ską szeregiem traktatów ekonomicznych 
lub wojskowych, „Joumal“ stwierdza, że 
Briand odroczył zawarcie tych układów  aż 
do czasu uregulowania sprawy górnoślą
skiej, wobec czego m a on ręce wolne.

LO U CH EU R  O U C H W A L E  R A D Y  N A J W Y Ż  
SZEJ

Paryż (PAT ). Marcel Hutin pisze w  „Echo 
de Paris“ o swej rozmowie, którą m iał z m i
nistrem Loucheurem w  sprawie wczoraj
szej konferencyi rady ministrów. N a  zapy
tanie, czy jest zadowolony z decyzyi Rady  
Najwyższej, odpowiedział Loucbaur, że de
cyzya Rady Najwyższej jest sukcesem Fran  
cyi. Decyzya, którą Rada Najwyższa jedno
myślnie powzięła, jest jedynem wyjściem z

^ciężkiej sytuacyi. Minister Loucheur stwier 
dził również, że Francya broniła energicz
nie swojego stanowiska, ponieważ jest tego 
zdania, że odpowiada ono sprawiedliwości 
i konieczne jest wobec tekstu traktatu po
kojowego. Francya utrzymała nadal swoje 
stanowisko, a i koalieya nie przestała ist
nieć. Loucheur ma zupełne zaufanie do Ligi 
Narodów i spodziewa się, że prace jej po ze
braniu się dnia 1 września będą szybko po
stępować naprzód.

GLOSY PR A S Y  A N G IELSK IE J  

Horsea (PAT. Radio). Prasa angielska, o_ 
mawiając ostatnie pojedzenie Rady N a j
wyższej, dochodzi do wniosku, że różnice 
między stanowiskiem Anglii i Francyi isto
tnie były za wielkie. Odesłanie do Ligi N a 
rodów było jedynem wyjściem  ze sytuacyi 
i ocaliło jedność koalicyi Sąd Ligi Narodów  
w tej sprawie będzie kamieniem probier
czym jej reputacyi i Liga niewątpliwie w y
wiąże się zadawalmająco z ciążącego na 
niej zadania. Musi wszakże uwzględnić lo
kalną sytuacyę na Górnym Śląsku i stwo
rzyć linię, zbudowaną na podstawie zasad, 
przestudyowanycb gruntownie na nowo od 
początku. Dzienniki ogółem wstrzymują się 
od dalszych wniosków politycznych i ogra
niczają się do objektywnego sprawozdania 
z posiedzeń Rady. Oba. rządy, to jest francu
ski i angielski, mają zwrócić uwagę Ligi na 
trudności wytyczenia granicy i wezwać ją  
do przestudyowauia na nowo całego proble
mu, bez oglądania się na myśli, poruszone 
podczas posiedzeń Rady. Decyzya Rady Naj 
wyższej została przyjęta w  Londynie z za
dowoleniem. Liga Narodów ma wszcząć bez 
zwłocznie akcyę. Sądzą, że decyzya L ig i bę
dzie spraw iedliwą i zadowolili obie stroiy. 

D A L SZ E  O BR AD Y R A D Y  N A JW Y ŻSZE J  

Paryż (PAT). Rada Najwyższa na jutrzej- 
szem posiedzeniu będzie się zajmować spra
wą wysiania posiłków na Górny Śląsk i 
sprawą sankcyj. Delegaci angielscy wyjadą 
w  niedzielę do Londynu. Jest mało prawdo
podobne, aby ustalono skład komisyi dla 
sprawy pomocy dla Rosyi.

JEST CZEGO ŻA ŁO W A Ć  

Londyn (PAT). Prasa wyraża zaufanie do 
Ligi Narodów, że poweźmie decyzyę spra
w iedliwą i zdawalającą. „Morning Post'* pi
sze, że decyzyę Rady Najwyższej przyjęła 
prasa z taką jednomyślnością, iż żałować 
należy, że nie stało się to wcześniej.

N IEM C Y  O UCH W ALE RADY N A JW YŻ
SZEJ

Berlin (PAT). Prasa niemiecka wyraża 
naogół rozczarowanie z wyniku obrad Rady 
Najwyższej. „Germania1" ubolewa, że okres 
cierpień niemczyzny na Śląsku będzie prze
dłużony. Prasa prawicowa nazywa wyrok 
bankructwem Najwyższej Rady. Zarzuca 
Lidze nieudolność i brak autorytetu, twier
dząc, że przewlekanie sprawy może sprowa
dzić niebezpieczne kcmplikacye. „Deutsche 
Allg. Zeitung“ widzi w  oddaniu sprawy w  
ręce l ig i  dowód, że spór o Górny Śląsk jest 
kwestyą europejskiej wagi. Socyaliści we
dług „Vorwaerts“ nie mają tej decyzyi nic 
do zarzucenia, gdyż tylko wyrok ludów mo
że być naiestronniczy. Obawiają się jednak, 
że odwleczenie sprowadzić może nowe nie
pokoje.

U D Z IA Ł  PO LSK I W  O BR ABAG H  L2GT 
NAR O D Ó W

Paryż (PAT ). Dzienniki donoszą, że Pol
ska przy obradach Ligi nad rozgranicza
niem Śląska będzie miała glos doradczy. A- 
nalogiczne prawo przysługuje Niemcom. 
Liga starać saę będzie rozwiązać problem 
jak  najprędze!
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OGÓLNE NIEZADOWOLENIE NA ŚLĄSKU (j1
Byicsn. (P A T ) W iadom ość o odroczeniu decy

zy i w  spraw ie rozgran iczen ia  G. Ś ląska w yw o 
łała nia całym  G. Śląsku, zarówno u Polaków 
jak i n Niemców, podniecenie i ogromne nieza* 
ttowolenie. Ludność zdenerwowania chce znać 
swój los, aby m ieć praw o do pracy. Ludność o* 
baw ia  się, że nowo badanie spraw y góm oślą* 
skiej potrw a kiłk 'a m iesięcy, dalej, że L ig a  na* 
rodów  tnie pow eźm ie jednolite j decyzyi i  że w o 
bec tego zarząd spornego tery tory urn m oże J>yć 
oddany L id ze  narodów .

ORGESCHGWCY PODPALAJĄ  
Bytom . (P A T ) W czora j sygnały a larm ow e ń* 

różnych m iejscowościach da ły znać o ollbrży 
m ich pożarach lasów. Donoszą, że  pa lą  się lasy, 
w  Pszczyński em  pod Młódkoiwam. i Kożowem . 
W Pazczyńskiem  spa liło  sdę kilkasot m orgów  lasu 
Pod  L igo tą  pociąg idący do Pszczyny m usiał 
się zatrzym ać przed, ogn iskiem  pożaru. P rzy  po
żarze w  powiecie Mysiowlakim sp łon iły  dom y 
robotnicze. Dotąd ci© zdołano stłum ić pożaru 
podsycanego przez Orgeschowców na rozkaz z 
góry. N iem cy  chcą zniszczyć obszar, k tó ry  m a  
przypaść Polsce. W  Pszczynie aresztowano 20 
Orgeschowców, którzy przyzna li się, że otray* 
m ail rozkaz podpalania po praw ej stron ie Odry. 
Stw ierdzono, że wszystkie pożary wywołali Or* 
geschewcy przez polowanie suchego drzewa nań 
tą i  podpalanie.

T E L E G R A M Y
z dnia 14 sierpnia

Uchwały Rady ministrów
Warszawa. (P A T ) R ada m in istrów  w  (dalszym 

ciągu czw artkowego posiedzenia obradowała 
irm*j aikcyą czynn ików  rządow ych  w  dziedzin ie 
zwalczania speknlacyi i podwyższania cen, 
k tóre w  ostatnim  czasie da ły  się zauw ażyć i  
powzięta w  tym  kierunku odpowiedintią u chw a
łę. D olej Rada m in istrów  uchw aliła  wniosek 
prezesa, prokuratory i generalnej o  u tworzen iu  
prńkuratcwryi generalnej n& ziem iach  wschód* 
nich., rozporządzenie zm ien ia jące n iektóre po
rt amawietfda rozporządzania. R ady m in istrów  o  
wynagradzaniu drużyn parowozowych za czas 
spędzony w  służbie p rzy  parowozach, w niosek 
m in istra  ro ln ic tw a  w  przedm iocie wy&zierża* 
wiania niezagospodarowanych u żytków  ro lnych  
na ziemiach wschodnich 4 rozporządzenie w  
spraw ie ustalenia czynszów  m ieszkań, za jm o
wanych przez funkeyonaryuszów  państwowych 
w  gm achach państwowych, lub przez pąńsltiwo 
■wynajętych.

Narządzenia przeciw wywozowi 
żywności z Polski

W a im w a .  (P A T ) R ada m in istrów  na posie* 
dzenau w  dn iu  12 hm. obradowiała w  dalszym  
ciągu nad środlkiaani, m a jącym i na celu  ochronę 
gran ic praesd iwywozem  środków żyw ności i  
praedostawtamiem się do kra ju  żyw io łów  niepo* 
żądanych. P o  wystachiainra sprawozdania konfe- 
remcyi w  te j spraw ie, odbytej pod prziewodinatc* 
tw em  prezydenta, m in istrów , Rada m in istrów  
akceptowała wazyBtki© w niosk i konferenejd. Do 
ochrony gran ic w yznaczono poliicyę państwową 
pieszą i  konną oraz dalsze bata liony celne, or
gan izow ane przez mimdBteratwo spraw wojsko* 
,’W'ych. Raida ministrów uchwalała rów n ież o- 
pracowane przez m in istra  skarbu ■wnioski dla  
straży granicznej, oparte na zasadzie bezwzględ* 
nego postępowania z przemytnikami i  osobam i 
usałującemi przejść gran icę poza wyznaczony* 
m i punktam i. Zarazem  postanowiono przyznać 
wy teki e nagrody za wykrywanie przemytników 
i  w yk ryw an ie  nadużyć i  polecano m inisterstwu 
sfetrbu przystąpić do budowy dom ów  kondora 
wych na odcinkach, na których ich brak.

Ciągnienie m il io n ó w k i
W arszawa. (P A T ) P rzy  sobotmiem dągnAaatu 

m ilion ów k i w ygrana  padła ma num er 2299918,
sprzedany w  W arszaw!©.

Posiedzenie Bady Ligi Narodów
Londyn. (P A T ) Naczelny kom isarz w ojskow y 

ar.gielski w  Ir lan d y i i  w icekról Ir lan d y i przy* 
byli wczoraj z Dublina do Londynu.

Londyn. (P A T ) Gabinet zajm ował się oświad* 
cz ni-em de Vailary» .

,*N  A  P  R  Z  6  D "
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Wizyta Masaryka w Belgradzie
Grac. (P A T ) „Tagespost" donosi z Belgradu, 

że czeskosiłowaicki poseł H alina w ręczy ł m ło t  
M row i spraw  zagranicznych pism o prezydenta 
M asaryka do księcia  regenta A leksandra, zapo
w iada jące w izy tę  w  Belgradzie.

Protest przeciw rządom 
węgierskim

Belgrad. (P A T ) Belgradzk ie biuro prasowi 
donoisi: Z P i^ciukościołów  kom unikują, że wy
buchł tam strejk  genera lny jako  protest prze
ciwko oddaniu W ęgrom  k om ita tów  barańskich 
przez jugosłow iańskie wpjisfciai W  m ieście od-by* 
ły  s ię  pochody m anifestacyjne, w  których wzię* 
ło  udział 200 tysiięcy m ieszkańców. Przyszło ’ t y l
k o  do m ałych zajść.

Lloyd George w Londynie
Londyn. (P A T ) L lo yd  George przybył ta  -wczo

ra j o godzin ie 20 i udał sio zi?raz na Downóinig 
Street.

Sprawa irlandzka
Paryż. (P A T ) „P e tit  P a r ia ień 1 dor.osi, że Ish i 

zwoła posiedzenie R ady L ig i narodów  prawdo* 
podobnie na 20 b . m,

Sytuacya wewnętrzna Włoch
l iz y n .  (P A T ) Prasa  w łoska konstatu je z za

dow olen iem  popraw ien ie się sytuacyi wewnięttrz* 
nej w'© 'Włoszech. Prasa  podkreśla  dloniosłość 
faktu,' że socyaliści w łoscy w yraźn i e zam ączy li 
różnice, dzielące ich  od kom unistów , co w yk lu 
cza niebezpieczeństwo zbotezewizowar.ia wło* 
skich m as rołbtniczych.

Ofenzywa grecka
Rzym. (P A T ) Z Konstantynopola donoszą ze 

źródeł tureckich, że grecka o fenzyw a mapo tka* 
la  ma silny opar. Po watce trzeclidnidwej Grecy 
m usieli się cofnąć.

Przegląd gospodarczy
Bilet skarbowy, to rachunek 

bieżący w kieszeni. Kupujcie 
bilety skarbowe.

Z m ie jsk ie j ta rgow icy  na bydle. Od 6— 12 s ier
pn ia  1921 r. na ta rg  dzis ie jszy spędzano bydła 
rogatego 878, cie lą t 1061, ow iec i  kóz 33, niero* 
gaciznty 921, razem  2913 zw ierząt. Płacona m  je* 
dera cetnar m etryczny żyw ej w ag i: buhaje od
8.600 do 14.500 Mk, w o ły  od 11.900 do 16.600 mk, 
kirowy od  8.000 do 14.500 m!k, ja low n ik  ad 7.200 
do 14.000 mk, cielęta  od 10.000 da  15.000 mk, nie* 
rogaciznę tuczną ad 21.600 do 27.000 mk. B itej 
w ag i: n ierogaciznę ad 25.000 do 37.000 mk. £ -n

Ze spędzonych m atarg zw ierzą t sprzedano: na 
m iejscow ą konsum eyę 2844 sztuk, na kómsum* 
cyę innych gmiln k ra ju  69 sztuk. Geny pow yż
sze obliczono bez opłaty akcyzow j.

W  porównaniu  ze spędami w przeszłym  tygo 
dniu ibiyło w ięcej 236 sztuk bydła, 79 cieląt, 41 
baranów  i 343 n ierogacizny, razem  699 sztuk 
więcej.

Ustanowienie nOwyeh cen z a  przemiał. Gaili* 
cyjski Z'wiiązek młynów na posiedzeniu, odby
tem dnia 3 bm. we Lwowie, powziął następu* 
jącą uchwałę, dotyczącą pobierania przez mły
ny, począwszy od 1 sierpnia wytnagrodzemna za 
przemiał, względnie przeróbkę zboża (kukuru- 
dzy, prosa).

W obec ogólnej podw yżk i cen węgła, robocizny 
i wszystkich  artyku łów  w zakresie młynarstwa 
koniecznych, ustala G alicyjsk i Zw iązek  Mły* 
nów przy udziale reprezentantów  K oła  m łyna* 
rzy, że  cena podstawowa ja  przem iał, w ag lĄ ł- 
ni© przeróbkę zfocża pow inna .począwszy od 1 
sierpnia 'br. obracać się w  ram ach 10 proc. ceny 
przetwarzanych produktów.

Targ w iedeński Warszawskim ‘p.rzcdsśa- 
wincielstwo austryackie zawiadomiło mini
sterstwo przemysłu i  handlu, że od dnia i ł 
września r. b. odbędzie się w  Wiedniu t- zw. 
„ la rg  Wiedeński1- (Wiener Messą), którego 
ciąg dalszy odbędzie .się cd 24 września w  
Gracu, jako „Targ Gradu" (Grazer Mcsse). 
P ra g n ą c  poprzeć wzajemne stosunki go sp o 
darcze pomiędzy Austryą a Polską, rząd au-

stryacki skłonny jest jak najprzychylniej 
rozpatrywać podandia o pozwolenie przywo
zu względnie wywozu towarów, ma które zo
stały zawarte transakeye na powyższych 
targach. W  szczególności pozwolenia na wy, 
wóz tych towarów z Austryi będą wydawa
ne bez'żadnych utrudnień, z wyjątkiem je
dnak artykułów monopolowych i artyku
łów zagospodarowanych przez państwo. To 
samo dotyczy pozwoleń przywozu, które nie 
będą udzielane jedynie na artykuły zbytku, 
oraz poszczególne rodzaje towarów, które 
będą dopuszczone do przywozu do Austryi 
tylko do wysokości 100-000 koron przy każ
dej transakcyi.

W ynik i żniw we Włoszech. Urząd statysty 
czny ministerstwa rolnictwa ogłoszą pierw
sze dane o wyniku żniw we Włoszech. Ob
licza on produkcyę zboża na 51 milionów ce 
tnarów metr., to jest o 14 milion5w  cetna- 
rów metr. Więcej, niż w  roku ubiegłym.

ZNIŻENIE STOPY PROCENTOWEJ
Berlin. Szwajcarski bank narodowy zniżył dys

kont s 4 i pół na 4, dyskont lombardów z 5 i jpół na
5. Szwajcarya ma obecnie najwyższą stopę dyskon
tową na 'świeci©.

— OOO—!
Warszawa. 13 (sierpnia. (PAT) Giełda Obligacye 

m. Warszawy 6 proc. z 1917 trans. 115.25, Listy za
stawne 4 i pól proc. ziemskie za 100 rubli itrans. 
280, 276.50, żąd. 282, pesz. 275, 5 proc. m. Warsza
wy trans. 480, żąd. 482, posz. 4ń8.

Waluty: Dolary Sttanóy Zjednoczonych trans. 
2030, 2025, sprzedaż 2025, kupno 1965, franki francu
skie trans. 161.50, 161, sprzedaż 161, kupno I 156, 
czeki trans. 163, Belgia trans. 157, czeki trans. 157, 
funty szterlingi czeki trans. 7475, 7575, Nowy Jork 
2025, 2022.50, maiki niemieckie trans, 25.75, 25.25, 
czeki trans. 25.60, 25.75, Gdańsk czeki trans. 25.95, 
korony austryackie iczaki trans. 216.

Akcye: Bank dyskontowy w Warszawie 1—6 emi
sya 2400, Kredytowy Warszawski 1—5 emisya 2800, 
2900, Bank zachodni 5 emisya 1550, Starachowice 
1—2 emisya 6950, 7050, Tow. zakl. żyr. 43250, 43000, 
43350, Warszawska fabryka cukru 4100, 4250, Ostro
wieckie zakłady 8100, Polska nafta 1—6 emi3ya 
2275, 2300, Przemyśl drzewny i  handel 1—3 emisya 
1440, (Polski Bank przem. we Lwowie 1—5 emisya 
625, Bank Zjedn. ziem. poi. 1—3 emisya 1000.

Zurych, 13 sierpnia (PAT) Końcowe kursa dewiz: 
Berlin 7.50, Londyn 21.68, [Medyolzm 2585, Warsza
wa 029, Wjedeń 0.70, austr. stempl. 0.58.

Stowarzyszeniami zgromadzenia
Posiedzenie pełnej Rady Zw. zawód, odbędzie się 

w poniedziałek 15 sierpnia o godz. 10 przedpoł. w, 
sali Związku (Dunajewskiego 5) z następującym 
porządkiem dziennym: 1) wybory do sądu przemy
słowego, 2) Wnioski. Uprasza się członków o punk
tualne przybycie. Waligóra, przewodniczący; Heu- 
berger, sekretarz.

Baczność stróże I stróżki domów z miasta i dziel
nic! Wzywam was na zgromadzenie w niedzielę 
14 b. m. o godz. 3 popoł., u). Dunajewskiego 5, 
I I  p. Zaagitujcie do wszystkich towarzyszów i towa
rzyszek, żeby masowo przybyli na zebranie. Sprawy 
bardzo ważne. Za klasowy Związek stróżów

Bielecki.
Zgromadzenie malarzy odbędzie się 15 sierpnia 

o godz. 10 rano w sali Związku. Dunajewskiego 5. 
Sprawy bardzo ważne, o liczny udział uprasza 

,j Zarząd.

Tygodniowe pismo socyalistyczne

>TRY8UNA<
od 15 marca r, b. wychodzi pod redakcyą

K. Czapińskiego, I. Daszyńskiego, T. Hałćwki, M. Nia-
działkowskiago, St. Posnera i Z, Zaremby.

Poświęcone teoryi i praktyce rncliu socyalistycznego. 
Zawiera stale działy: polityki wewnętrznej i zagranicznej, 
rushu zawodowego, spółdzielczego i oświatowego w Poi- 
see i zagranicą, życia parlamentarnego i samorządowego, 
rówpież przegląd spraw społeczno-gospodarczych i zaga
dnień narodowościowych oraz dział artystyczno-literacki 

Właśni korespondenci w Paryżu, Brukseiii, Rzymie, 
Berlinie, Wiedniu i Rydze.

Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b.: ńiiesięcznie 
w kraju z przesyłką 70 nok,, kwartalnie 200 mk. Zagranicą 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeru 
pojedynczego 20 mk. — Konto czekowe nr. 532.

Redakcya i Administraeya : Warszawa, Warecka 7, tel. 
230-44. Administraeya czynna codziennie od 10—3 popoł. 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od 12—1 pop.

PS. Numer okazowy „Trybuny* wysyła się po nade
słaniu adresu.
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S p ra w y  p a r ty jn e
W myśl uchwały posiedzenia Okręgowej Komisyi 

Związków Zawodowych, odbytego w dniu 11 sierp
nia b. r. w Krakowie, zawiadamia się ws.?yitkich 
członków klasowych Związków zawodowych, że 
tow. Paazfa Józef nie jest sekretarzem okręgowej 
Komisyi Związków Zawodowych, ani taż jej mężem 
zaufania- Z tego powodu wszelkm agitacye upra
wiane przez tow. Pasztę nie mają n>c wspólnego 
a Okręgową Komisyą Związków Zawodowych i ta 
nie bierze zr. agi tacye jego żadnej odpowiedzialno
ści. Za Zarząd: W. Cezar.

Pr^tftgląd s p o łe c z n y
Groźba strejku robotników piekarskich w Kjrahr-

wic. Z powodu rozpaczliwego położenia robotników 
wobec wzrastającej Jdrożyzay z każdym dniem, nie 
mogąc z tak marnej (płacy wyżyć, odbyli rob. zgro
madzenie 31 lipca, na którem uchwalili jedno

myślnie przedłożyć cechowi majstrów żądań’ >. 
100 procent podwyżkih płacy przy akordom 
z zaznaczeniem, że minimóm płacy . ma wynosić 
4000 ;mk. tygodniowo. Warunki powyż*eo zostały 
wniesiono przez organizacyę 3 sierpnia z żądaniem 
odpowiedzi do 8 dni, oraa wyznaczenia terminu na 
konferencyę obopólną. Robotnicy spodziewali się, że 
sprawa załatwiona zostanie Iw drodze ugodowej, je
dnak zawiedli się, gdyż majstrowie zomiest przy
stąpić do ugody, odrzucili żądania, oferują.'’. BO proc. 
podwyżki, o ile magistrat yozwoli im hr?i wyższą 
cenę za pieczywo; równocześnie nustrzogając pę, *e 
nic uznają biura pośrednictwa pracy przy orgapizn 
cyi, oraz zabraniają wstępu tic 'piekarń przedst-wi- 
delom Związku w celu km,treli o„wa w zą rą sa - 
nia pracy w myśl ustawy.
, Majstrowie wiedzą dobrać. że robotnicy zorgani

zowani w swoim Związku mwodowyni nie zgodzą 
się na pozbawienie ich prpzr, które już przed k’l>u- 
nasty laty zostały wywalczone. Wobec tego stano
wiska majstrów, dnia 12 sierpnia robotnicy piekar
scy odbyli powtórne zgramademnie, na którem roz
patrywano prowokującą odpowiedź majstrów, (pod
pisaną przez p. Brosslciewieza. Robotnicy widząc, że

majstrowi© piekarscy chcą za wszelką cenę wywo
łać strejk, pod pozorem (którego chcieliby podro
żeć ceny pieczywa, wybrali deputacyę do wicepre
zydenta tow. dra Bobrowskiego, by udaremnił zbro
dniczy zamach majstrów na kieszenie konsumen
tów, oraz by zawezwał majstrów ma konferencyę 
z robotnikami w celu porozumienia się. ( w . razie 
nieprzyjścia do zgody |z powodu oporu p. majstrów 
robotnicy uchwalili zaprzestać pracy od poniedział
ku ranoi) Odpowiedzialność za strejk ponoszą w ca
łości zbogaceni majstrowie.

? * *
W sprawie zażegnania strejku piekarzy odbyła 

się w sobotę o godz. 5 popoł. konferencyą delegatów 
robotników i majstrów piekarskich, pod przewo-' 

■ dnictwem wiceprezydenta tow. dr Bobrowskiego, 
który wskazał na konieczność .ugodowego zała
twienia sporu. Ponieważ delegat majstrów p. Abra- 
hamor nie miał ładnego pełnomocnictwa, a drugi 
delegat p. Broszkiewicz był ściśle związany z odpo
wiedzią cechu piekarzy, dającego robotnikom 50 
proc. podwyżki, podczas gdy ci żądają 100 proc., 
przeto postanowiono zwołać na niedzielę o godz. 11 
do sali magistratu walne zebranie cechu piekarzy, 
celem uchwalenia (odpowiednich dyrektyw dla ich 
delegatów', a o godz. 12 konferencyę z robotnikami 
piekarskimi. Sprawa jest pilna, gdyż zgromadzenie 
robotników piekarskich uchwaliło rozpocząć strejk 
w poniedziałek (rano, o ile do tego czasu spór nie bę
dzie ugodowo załatwiony.

R O Z M A I T O Ś C I
C~~KAV/Y PROCES AGENTKI BOLSZEWICKIEJ 

Rząd sowietów uznany de facto przez Anglię
F.ązosi iebą (sądową w L on dyni? wytoczono caieka- 

vrą sprawę przeciwko pannie Mary Grinbaum, 
przedstawicielce rządu sowieckiego. Ze względu na 
zśrytoacze znaczenie sporu — warto mu killea u- 
weg poświęcać.

Dla p  Grinbaum rząd sowiecki złożył w Banku 
Angielskim 27.500 rb. w złoci© do jej rozporządze
nia. Niejaki A. G. Harsilaw, angielski poddany, wy
stąpił przed sąd z powództwem, że jako posiadacz 
5 %  ro ś . oblig. państw, z r. 1906, oraz ; bankno

Kursa malaryczne 
i uzupełniające
NAUKA<>

w Krakowie, ul. Jarna 5
przygotowują do matury gimn. 
realn.; seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed
miotów. Nauka zbiorowa, in
dywidualna i systemem ko

respondencyjnym.

It is  cś&i sioiamicF
do robót budowlanych i trzech 
do robót meblowych, oraz 
dwóch uczni, przyjmie zaraz 
fabryka stolarska Józefa Joń- 
ezego w Nowym Targu. A- 
prowizacya i mieszkanie w 

miejscu.

Garncarzy
zdolnych poszukuje się zaraz 
do Poznańskiego dla wyrobu 
garnków glinianych. Wyma
ganą jest znajomość wyrobu, 
polewania i wypalania. Zgło
szenia do fabryki wyrobów 
ceramicznych, Kujawiński, 

Barcin, Wielkopolska.

Podziękowanie.
Tow. Skwirotowi i tow. 

assesorowi Bielikowi
wyrażamy tą drogą serdecz
ne podziękowanie za skutecz
ne poparcie słusznej sprawy 

naszej organizacyi. 
Wydział sto w. „Jugend* 

w Tarnowie.

Stróża
energicznego potrzeba do fa
bryki. — Mieszkanie, opał i 
światło na miejscu. Zgłosze
nia przyjmuje biuro parowej 
tabryki cegieł i dachówek 
Sp. z ogr. odp., Kraków, ul. 

A. Potockiego 2.

Gąbka do czyszczenia 
maszyn

Patent auitryatki Mn S 7 6 R

Jedyny, najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia wszel
kiego rodzaju maszyn, kotłów i t. d.

Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawełny I wchłania zbądny tłuszcz 
i oliwą, daje slą lekko odczyścić przez co nadaje sią stale i na dłuższy 

przeciąg czasu do użytku.
Kto raz używał gąbki do czyszczenia maszyn, nie używa więcej dotychczaso
wych środków jak* wełny, szmat I innych mniej wartościowych, a o wiele droż

szych środków.
Cena za 1 sztukę małą loco Wiedeń Mkp, 20-—  dużą Mkn sn-—, 

. Zamówienia I zapytania skierować należy do

ftfmlnistr. Przeglądu Techniczno-Prze myślowego
Kraków, uiica Grodzka 13, Telefon A354.

tów rosyjskich z roku 191S, ma przywilej do złota 
sowietów i że wobec tego żąda, aby eąd polecił po
zwanej wnieść 7.500 złotych rubli do depozytu są
dowego, aby nie miała prawa korzystania z depozy
tu bez feezwoleniiia sądu i wreszcie, aby Bank An
gielski nie miał prawa wydania pozwanej depozytu.

Akcya opierała się na tem, iż rząd sowietów przy
właszczył sobio złoto, które stanowiło własność pań
stwa rosyjskiego i gwarantowało wszelkie zobowią
zania państwowe, zatem rzeczone pożyczki z roku 
1906 i banknoty.

Wyrok bardzo obszernie motywowany odrzuca 
żądanie powoda. Pretensye powoda są bezzasadne 
i dlatego, że z ukazów walutowych carskich nie wy
pływa, aby posiadacz (banknotu miał przywilej do 
zapasu kruszcowego, który zabezpieczał banknoty. 
Szło widocznie o kwestyę zasadniczą, czy rząd so
wiecki jest rewolucyjny, czy prawny. Sędzia roz
strzygnął spór, zaznaczając w motywach wyroku: 
„Rząd sowietów uznany został przez rząd angielski 
jako de facto rząd rosyjski i dlatego ma prawo 
rozporządzenia się funduszami banku państwa ro
syjskiego

R E P E R T U AR 

Teatr „Bagatela®
Niedziela: Występ Andy Kitschman, oraz całego se- 

społu „Czwórki".
Poniedziałek: Występ A. Kitschman, oraz całego ze

społu „Czwórki".

Oparetka w Nowościach
Niedziela popołudniu: „Dziewczę 7. Holandyi", 

wieczór: „Krysia leśniczanka".
Poniedziałek popołudniu: „Gejsza", 

wieczór: „Dziewczę z Hoiandyi".
Wtorek: „Krysia leśniczanka".
Środa: „'Dziewczę z Holandyi".

Kabaret w „Odrodzenia" (ul. Sławkowska 30)
Od 1 sierpnia zupełnie nowy program. Duet śpiewny
w wykonaniu Konarskich, Szafrańska, znakomita
śpiewaczka, oraz szereg pierwszorzędnych sił kaba

retowych. Początek o godz. 11 i pół wieczór.
— O G O —

Cieifli
do ładug żelazno-betonowych 
przyjmuje E. Uderslri i Ska, 

Kraków, Sebastyana 20.

Skradziony portfel
z kartą odroczenia wojsko
wego oraz Iegitymacye kole
jowe i inne dokumenta na 
nazwisko Majoch Stanisław, 
Gołąbko wice, p. Nowy Sącz 

unieważnia się.

Laboratorium Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L 19 (róg ul Floriańskief)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczyni 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie pierwszorzędne.

lawiadom iestie.
Kasa chory ch m. Krakowa Zwraca uwagę wszyst

kich pracodawców, właścicieli i kierowników (dy
rektorów, zarządców) wszelkich przedsiębilorsfw 
i ioaty*o.cyi prywatnych, miejskich B państwowych, 
którzy pracowników podlegających obowiąekowS 
ubezpieczenia na wypadek choroby — po myśli 
ustawy sr. d o , 19 maja 1920 Dz. u. Rz. P. Nr. 44. poz 
272. —■ dotychczas w tut. Kasie nie ubezpieczyli, 
aby (obowiązkowi temu natychmiast uczynili za
dość, (zgłaszając dich od dnia objęcia pzaz nich 
pracy.

Równocześnie* wzywa się wyżej wymienionych 
pracodawców itd.. którzy dotychczas ni© uwiadomili 
Kasy .o , poci wyżkach płac swego parsosaaiu, aby 
natychmiast to uczynili, podając faktyczne za
robki ubezpieczonych.

Zaznacza isię, iiż w najbliższych dniach rozpo
czną działalność w tym kierunku specyalne orgarn 
kontrolne Kasy i to na mocy art. ”8 powyżej 
\>.'zmiaaxkowa,iej ustawy ewent. przy interwencja 
władz rządowych -i samorządowych. Pracodawcy, 
którzy nie skorzystają z niniejszego ostrzeż mia 
i dobrowolna© nie uczynią zadość (wymogom usta
wy o zgłaszaniu pracowników do ubezpieczenia na 
wjrpadek choroby i podawaniu faktycznych zarob
ków, tychże, podlegną — na skutek rolacyiorgtt- 
nów kontrolnych a po myśli lodnośnych przepisów 
ustawowych — karom pieniężnym aż do wysoko
ści 5-ciokirotmeś kwoty zaległych wkładek za czas 
ad dnia objęcia pracy przez niezgtoszonego Ido u- 
beapieczenia fart 26) względni© od czasu podwyżki 
płacy niepodanej do wiadomości tut. Kasy, niezale
żnie od obowiązku zapłacenia zaległej należno
ści Jub różnicy w wkładkach i niezależnie od na
stępstw przewidzianych przez inne przepisy pra
wne.

Uwaga: Przypomina się, że obowiązkowi ubez
pieczenia na wypadek choroby podlegają wszystkie 
osoby bez różnicy płci, zatrudnione na podstawie 
stosunku roboczego lub służbowego, z wyjątkiem 
urzędników państwowych z nominacy! (art. 3 i  4) 
Służba domowa podlega ubezpieczeniu od dnia I 
czerwca b. nr.

Do zarobku ubezpieczonych zalicza się płacę za
sadniczą, dodatki drożyźniiane, procenta od obrotu, 
świadczenia w naturze (mieszkanie, utrzymtnie) 
i świadczenia osób trzecich (np. dodatki w hote
lach, restauracyach).

Potrzebne wyjaśniania druki, formularze udziela 
Kasa w godzinach urzędowych

Kraków, dnia 13 sierpnia 1921.
Zarząd Kasy chorych na. Krakowa.

LEP na MUCHY M©R?
sporządzony według gatunku am erykańskiego 
arkusz 2 2 X 2 2  M k 8, p rzy  odbiorze 200 sztuk 

25%  rabatu.

L. WE1NKS8.1MG, Kraków, ul. G ro d z k a  26.
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